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WŁADYSŁAW F O L K I E R S K I

„DWA GŁOSY” WIKTORA
(W r o  c

HUGO I JULIUSZA
Z N I C Ę  W. H U G O )

SŁOWACKIEGO
Zygmuntowi L. Zaleskiemu

Stopięćdziesięciolecie urodzin au­
tora „ N ę d z n i k ó w “ obcho­
dzono we Francji z mieszanymi u- 
czuciami. Jego grandylokwencja, 
retoryka i jaskrawość pokrywają 
niewątpliwą płyciznę myśli i ru- 
dymentarność psychologii. Toteż 
teatr jego jest już prawie nie do 
zniesienia, a powieść jest mało czy­
tana, choć „Nędznicy“ — raczej na­
leżałoby przekładać „Les Misérab­
les“ przez „Nędzarze“ — zachowują 
swoich wiernych, mimo swych dłu- 
żyzn i uproszczeń.

Pozostaje liryk bardzo znakomity 
dla swego istnego Władztwa nad 
mową francuską, zwłaszcza nad jej 
wierszem i przede wszystkim nad 
aleksandrynem, francuskim dwu- 
nuistozgłoskowym, odpowiednikiem 
naszego epickiego trzynastozgłos- 
kowca. Takich aleksandrynów nie 
pisał we Francji nikt — od czasów 
wielkiego Ronsarda.

W rzeczywistości rzeczy przedsta­
wiają się Lodaj tak, że rytmy i ry­
my nasuwają Wiktorowi Hugo my­
śli i pewno metafory. Te metafory 
są czasem naiwne i niecierpliwiące, 
a często wspaniałe i niezapomniane. 
Jednej tylk0 cnoty mu brak — kom­
pozycji i umiaru Tam nawet, gdzie 
nieraz wiersz jest piękny, metafora 
ciekawa, wyraz mocny i jędrny — 
całość utworu bywa nieujarzmiona. 
tok słowa nieposkromniony i ostate­
cznie pozostaje się pod wrażeniem, 
żr dany utwór mógłby sobie tak 
dalej płynąć bez koiica i że właści­
wie jest obojętne, czy ma on strof 
szesnaście, czy dwadzieścia, czy 
trzy dziesiątki.

W istocie sprawy się więc mają 
tak, że z Wiktora Hugo trzeba wy­
ławiać wiersze, obrazy, metafory — 
nigdy nie szukając pełnej całości. 
André Gide zapytany kiedyś, kto 
jest największym francuskim poe­
tą? _  odpowiedział; „Victor Hugo, 
hélas!“ Wiktor Hugo, niestety!

+ * *
Z tego co się wyżej rzekło, wyni­

ka chyba dość jasno, że Hugo jest 
poetą o krańcowo innej naturze, 
niż Słowacki. Toteż autor „Kordia­
na“ go nie znosił; „patapuf zupeł­
ny“ — nisał kiedyś o nim do matki. 
Nie przeszkadzało to jednak temu, 
że go czytał i nawet czasem zapa­
miętywał.

I tak n.p. od dawna zauważono, że 
z młodzieńczego zbioru Huga ..Les 
Feuilles d'automne“ (1832) przeszła 
pewna apostrofa wraz z za­
wartą w niej metaforą do ..Przygo­
towania" do „Kordiana". Hugo — 
jest to i ego cechą sympatyczną — 
był bardzo wolnościowy. Chętnie u- 
prawiał retorykę, jeśli nie poezję, 
polityczną. Tak więc ty owych ..Li­
ściach jesiennych“ można znaleźć 
ustęp dotyczący tyranii carskiej 
nad ujarzmioną Polską choć ostrze 
utworu nie jest wyłącznie polskie 
i kieruje się w ogóle ku apoteozie 
Wszystkich współczesnych marty­
rologii narodowych. Wiersze o Pol­
sce przedstawiały Kozaka gwałcą­
cego Warszawę:

Quand un Cosaque affreux, que 
la rage transporte,

Viole Varsovie échevelée et 
morte ;

Et souillant son linceul, chaste 
et sacré lambeau,

Se vautre sur la vierge étendue 
au tombeau!

Na taki widok on, poeta, prze­
klina owych władców gnębiących 
Grecję, Irlandię, Niemcy, Portuga­
lię, Włochy, Belgię i przede wszyst­
kim Polskę. On, poeta-wieszcz 
czuje się w prawie pognębienia ich 
w oczach historii:

Je sens
Que ln, muse indignée, avec ses 

poings puissants,
Peut, comme au pilori, les lier 

sur leur trône.
Ten właśnie obraz tronu-pręgie- 

rza odnajdzie się w „Przygotowa­
niu" do „Kordiana";

Ten naród się podniesie, 
zwycięży i zginie;

Miecze na wrogach połamie,
A potem wroga myślą zabije, 
Bo myśl jego ogniste ma ramię, 
Ona jak powróz wrogi uwiąże 

za szyję,

I związanych postawi na takim 
pręgierzu,

Że wszystkie ludy wzrokiem 
dosięgną i plwaniem.

Ten ślad Huga w „Kordianie" za­
uważono już dawno.

Okazuje się jednak przy bliższym 
wejrzeniu, że pamięć o „Fenilles 
d'automne“ zachował Słowacki 
długo, bardzo długo. Inny oto utwór 
z tego zbiorku odezwie się u niego, 
w dziesięć lat później, na samym 
już progu mistycyzmu, w roku 
1842!

Jest mianowicie w „Liściach je­
siennych" poemat zatytułowany 
„Ce qu'on entend sur la montagne". 
Słychać tam na szczytach dwa gło­
sy, jeden błogosławiony, a drugi 
przeklęty. Te szczyty — „o altitu- 
do"! brzmi motto Wiersza —to tylko 
urwisty brzeg Bretanii nad ocea­
nem. Jest tam jednak urwisko lądu 
i ocean.

Owe dwa głosy — to wspaniały, 
czysty głos oceanu i ponury, zgrzyt- 
liwy głos lądu:

Bientôt je distinguai confuses 
et voilées,

Deux voix...
L'une venait des mers; chant 

de gloire! hymne heureux!
C'était la voix des flots qui se 

parlaient entre eux;
L'autre, qui s'élevait de la terre 

ou nous sommes,
Etait triste; c'était le murmure 

des hommes;
Et dans ce grand concert, qui 

chantait jour et nuit.
Chaque onde avait sa voix et 

chaque homme son bruit.
Naprzód oddaje poeta głos ocea­

nowi — i znajduje tu jedną ze 
swych najpiękniejszych metafor, 
istotnie wspaniałą: ocean wznosi 
się i opada, hucząc, o złotym zacho­
dzie. Niby lew Daniela czasem cich­
nie, a wtedy jakby p'o jego złocistej 
grzywie kładła się dłoń Boża...:

Et chacun re ses flots que Dieu 
seul peut dompter,

Quand l'autre avait fini, se 
levait pour chanter.

Comme ce grand lion dont Da­
niel fut l'hôte,

L'océan par moments abaissait 
sa voix haute,

Et moi je croyais voir, vers le 
couchant en feu.

Sous la crinière d'or passer la 
main de Dieu!

Ale tu wpada w ten chór przera­
żaj ącv głos drugi, ponury i zgrzyt- 
liwy. głos lądu:

Cependant, à coté de l'auguste 
fanfare.

L'autre voix...
Niby zgrzyt wrót piekielnych, 

niby spiżowy smyczek trący o żela­
zo: to płacz, klątwa odmowa wia­
tyku i odmowa chrztu, bluźnierst- 
wo i rozpacz :

Comme le gond rouillé d'une 
porte d'enfer,

Comme l'arche d'airain sur la 
Ivre de fer.

Grinçait; et pleurs, et cris, 
l'iniure, l'anathème.

Refus de viatique et refus du 
baptême,

Hélas! c'était la terre et 
l'homme oui pleuraient.

Bardzo uderzający jest ten Pia­
ty usten ..Liści jesiennych" i 
bardzo dla Huga znamienny; wła­
śnie ta gwałtowna jaskrawa antyte. 
tvczność dwu eJosów. świata i cie­
mni harmonii i zgrzytu, oceanu 
wreszcie i człowieka jest mu wła­
ściwa i jest tym. co się po przeczy­
taniu tych wierszy — pamięta.

♦ ♦ ♦
Zapamiętał to i Słowacki i po 

swojemu przerzucił to we własną, 
zupełnie inną, sferę wyobrażeń. Za­
pamiętał głównie jedno: kontrast 
dwu głosów...

W tym roku 1842 był Słowacki 
ogarnięty tworzywem poetyckim 
Konferencji Barskiej. Był po 
pierwszych pięciu pieśniach B e ­
niowskiego". Snuł swój wątek dalej, 
ale na inną nutę. Porzuciwszy ba­
raszkowanie i satyrę emigracyjną, 
coraz bardziej dawał się porywać 
epice barszczyzny: marzyła mu się 
Iliada Barska. Powoli wyrastał mu 
na olbrzyma Ksiądz Marek, kar­
melita, usuwający nawet w cień sa­
mego Beniowskiego. Za jakiś czas

zesunie mu się Ksiądz Marek z epi­
ki — w dramat. Ale tymczasem, w 
tym roku 1842, przed akcesem do 
towianizmu, gdzieś między pierw­
szą redakcją dalszych Pieśni „Be­
niowskiego" a późniejszym nieco 
dramatem o Księdzu Marku — rzu­
cił Słowacki pierwszy szkic poema­
tu o Księdzu Marku, pisanego nie 
oktawą, ale właśnie epickim jed­
nostajnym wierszem.

Fragment ten jest niezwykle pię­
kny, bardzo ty rozwoju pojęć Sło­
wackiego ważny — i on to właśnie 
wykaże przetworzoną reminiscen­
cję owych d!wu głosów Wiktora Hu­
go.

Przetworzenie motywu jest po­
tężne, na wskroś oryginalne i dla 
rozwijającej się wciąż wyobraźni 
poety rewelacyjne.

Oczywiście motyw krajobrazu 
bretońskiego urwiska przeniesiony

ROSA BAILLY

jest — jakżeby inaczej — do Pol­
ski, do wschodniej Polski, na kre- 
śy. Gdzież tu szukać odpowiednika 
oceanu?Tam, gdzie go przecież zna­
lazł i Mickiewicz — „Wpłynąłem 
na suchego przestwór oceanu" — 
na stepach! Wszak już w V pieśni 
Beniowskiego czynił Słowacki ze 
stepu jakby symbol nieskończono­
ści i ogromu:

Boże! kto Ciebie nie czuł w
Ukrainy

Błękitnych polach, gdzie tak
smutno duszy,

Kto cię nie widział nigdy,
wielki Boże!

Na wielkim stepie...
Takim to stepem wraca Ksiądz 

Marek z Ukrainy ku Polsce, po­
przez Podole: za nim jest step u- 
kraiński, a przed nim polskie, po­
dolskie uprawne pola i lasy. Cćż

Ś W I Ę T Y  P I O T R
Sprężywszy ramię jak kamień, 
Sieć zarzuciłem, o Panie,
Na Twoje słowo.
Wątpiąc w połowu obfitość, 
Sieć zarzuciłem odwitą 
W toń lazurową.

A teraz łódź ociężała 
Chwieje się, nurza się cała 
W pian bujnych śniegu!
Ujmij mi, Panie, mozołu! 
Jakże przyciągnę ten połów 
Do Twego brzegu? * i

Lódt z pian się wolno wynurza, 
Świecą w niej gwiazdy i róże 
Przez oka siatki;
Sieć oplątana kwiatami,
W morzu nalanym blaskami — 
Płatki i płatki...

Bukiety świecą przez wodę, 
Świat cały stal się ogrodem 
Cudu i wzruszeń!
Niebo śioiatłością zalane!
Cóżem więc złowił w ten ranek? 
— O Piotrze, duszę!

W kościele
sw.Piotra i Pawła w Wilnie
K o p u ł a.

Oto kopuła niebieska 
Niesiona na arabeskach,
Z owoców, gałązek, kwiatów.
Zabudowaliśmy te sklepienia 
Z obfitości, z wesela, z uniesienia —
Według woli Stworzyciela światów.
Wyszły z tej kopuły anioły 
By podtrzymać ją skrzydeł lotem;
A my niesiem ją na wietrze wesołym,
Nadmuchując ją słońcem złotym!
Niech tu zabrzmi muzyka radości 
Organów pieśnią bogatą —
/ niech krąży w nieskończoności 
Gwiazda z owoców i kwiatów!

R y c e r z .
Aureola stalowa ściska skronie moje,
Twarz i metal jednako pełne chłodnych blasków.
W ciasną formę pancerza zakowany stoję 
l widać ze mnie tylko spojrzenie spod kasku.
Gdy żywcem pogrzebany w tej żelaznej trumnie,
Tylko szabla mię trzyma w okręgu błyskawic,
Tylko pycha mnię sławi donośniej i dumniej,
Niż czyny, co za życia nie mogły wysławić.
Może to moja wola i pragnienie moje 
Wokoło mnie okrzepły u) hartowaną zbroję?
A może młoty ognia o złotych obuchach 
Przekuły w stal me ciało na kowadle ducha?

Rosa Bailly
Przełożyła Zofia Bohdanowiczowa

Z tomiku Rosy Bailly: La flamne sce, w kościołach Krakowa, Wilna, 
CJ  <2 r%e- P0,Ś n  Êditi0ns dC la Lublina, Poznania, Przemyśla, Lwo. 

(Poemat ten pisała poetka w Pol- wa i Tarnopola.)

BEATA OBERTYŃSKA

Jagodna
Podziwu godna — urodna — 
łaską nabrzmiała jak pieśnią, 
Poziomko nad poziomki
i nad czereśnie Czereśnio

Panno Dojrzała!

Malino yiiebywuła 
świętości pełna; jak soku — 
Ożyno górskich zrębów,
Kalino przy potoku

Panno Dojrzała!

za piękno: dwa czary. Jest zachód 
słońca; złotem i purpurą — nie, 
koralem — ocieka jakby podolski 
krajobraz.

(Koral i złoto sypią na podol- 
/ skie lasy,

A te około domów — jak
jedwabne pasy) 

Niby dziewczę smętnego — a 
pięknego ducha, 

Które dzban duży — za dwa
uchwyciło ucha 

I złotem — albo żywym kora­
lem polewa

Trzody cicho stojące na łąkach 
— i drzewa.

Za nią odlatujące słońce razi
oczy

I z czasem z widnokręgu tak 
jak krąg odskoczy 

I siedem razy kolor w podskoku 
odmieni — 

Taki ogień i taka smętna gra 
płomieni

W jego smętnym obliczu...
Na tło tego czaru zachodzącego 

słońca rzucony jest intuicyjnie u- 
chwycony dramat myślowy Księdza 
Marka, owego Polaka umiłowaniem 
obejmującego najdroższą ziemię oj­
czystą:

...I często ksiądz stanie 
I patrzy na to dziwne lasów

malowanie,
Na te dworki... i dwory... i te 

żytnie stogi,
Kościoły obfitości... On sam 

był ubogi, 
Ale go ta  ojczyzny obfitość 

cieszyła,
Równie jak piękność kwiatów 

— albo ludzka siła, 
Albo chłopek spotkanych Dy- 

janiane chody, 
Gdy na koronie z kwiatów...

stawiały dzban wody 
I pod słońce... powoli z równo­

wagą niosły,
A tak na horyzontach jak

boginie rosły...
Ksiądz chłonie kulturę, tę cywili­

zację polską wszystkimi porami; on 
ubogi, ale cieszy się pięknem za­
możności polskiej, gospodarstwa, 
siły. wreszcie piękna chłopek-Podo- 
lanek. Wolno mu — bo Polakowi 
wolno cieszyć się pięknem wszyst­
kiego co ojczyste.

I tu się ksiądz Marek obrócił:
I tam, gdzie się już księdzu na 

stepach kończyły 
Postawione skazówką .—. od­

wieczne mogiły, 
A zaczynała się pól podolskich 

uprawa,
Lasy dębowe... stawy... trzód i 

ludzi Wrzawa, 
Obrócił się ksiądz... jeszcze 

posłuchać dwóch głosów... 
Dwa głosy!

Tu harfa nieużętych jeszcze
żyta kłosów 

Z brzękiem owsa... gdzie kłosek 
o kłosek podzwania, 

Szum podobny do płaczu,
śmiechu i śpiewania, 

Pod błękitami... harfą niewi­
dzialną grany.

To głos jeden, polski i podolski, 
pogodny. A drugi?

Tam ze złą swoją twarzą
wężową buriany, 

Koralowymi w  stepy ciągnące 
się pasy

Jak dzid, wężów i ludzi poła­
mane lasy,

Las ogromny i szaro-srebrny — 
i pobladły,

Z kości, co jeszcze sterczą — 
z trupów, co nie padły 

Stoi... i czasem tylko wiatrem 
tknięty warczy, 

Albo coś dzid pochyli ku
miesięcznej tarczy 

Równie jak morze... które fale 
pokrysztali

I na srebrny je miesiąc
szwadronami wali, 

Aż gdy spotka ogniste słońce 
na bałwanie,

To jako na komendę... wał
przy wale stanie 

I stoi, srebrzystymi skrzydły 
rozpostarty, 

Większych duchów... złotymi 
oczyma odparty 

I przerażony...
Jest więc w tych stepowych ru­

bieżach i morze i zachodnia pora — 
„ogniste słońce na bałwanie", — a 

Beata Obertyńska tylko zamiast „la main de Dieu",

Coś się jak łąka zaniosła 
pieśni gorącą godziną — 
w błękicie zanurzona 
rumiana Jarzębino

Panno Radosna!
Patrz! Padła już na kolana 
pogoda w kurz koleiny 
i czeka na Twe miodne — 
jagodne Nawiedzimy

Panno Witana!

uśmierzającej ręki Boga, przema­
wiają tu — w mistycznym okresie 
— jakieś „większe duchy," odpie­
rając walące fale „złotymi oczy­
ma“...

Bo też i Słowacki nie rozumuje 
tu kosmicznie, jak Hugo, ale histo­
rycznie. Któż to są te większe du­
chy na stepie? Szukajmyż ich oczy­
ma przeszłości, oczyma historii:

...O wy srebrne morze cierni, 
Tak dawniej, kiedy na was...

wlecieli pancerni,
I girlandą złotych tarcz...

spychali z tej roli, 
Wyście ustępowały przed

ludem powoli...
A za tarczami... pługów szły 

żelazne wiosła, 
Orały was... i wielka wieś na 

polach rosła 
Po waszych wytrzebionych — 

ciernistych olbrzymach, 
Jakaś wieś tajemnicza...

o tysiącu — dymach, 
Większa niż miasto... w stepach 

sama się rodziła... 
A pTzy niej krzyż... i siostra 

rycerska mogiła,
Jest w tym fragmencie coś jakby 

z „Kulturhistorische Gedichte" 
Schillera, pod postacią kultury pol­
skiej wpierającej się w cofający się 
step...

Taka to walka dwu głosów — 
deux voix — na dzisiejszym na­
wet stepie, na rubieżach Rzeczypo­
spolitej. Właściwie to i dziś nawet 
bezkarnie tam Polakowi chodzić 
trudno: wielka pokusa zrywa się na 
tych stepach:

Lecz taka jest harmonia, że dla 
śćmiońych powiek 

Na wytrzebionych polach — 
stoi burzan człowiek 

I dopiero wyrasta na piękność 
rycerzy.

Bo byle gniew... to w noże się 
(cały) najeży,

Bo byle skra... to cały ogniem 
się zapali,

A byle smutek, to się od ludzi
oddali

I gdzieś sam na miesiącu... a 
szatanów blisko 

Przy kurhanach... ty posęp- 
ność rośnie jak ciernisko.

Takie to stepów głosy weszły by­
ły w duszę Księdza Marka, ogląda­
jącego się coraz na radosne Po­
dole:

Ksiądz, stojąc pod niebieskim 
księżycowym dachem. 

Przyszły głos stepóty słyszał... i 
poczuł go strachem.

Niezmiernej piękności, ale i nie­
zmiernej wagi jest ten akcent prze­
strogi przed stepem, jego porywa­
jącym pięknem, jego urzekającym 
czarem, ale i jego obcością. Jest to 
etap 1842 roku. Wątek Ukrainy 
będzie się wciąż przewijał w poe­
zji Słowackiego okresu mistyczne­
go, znajdziemy go i w ..śnie srebr­
nym Salomei" i w „Królu Duchu". 
Będzie on różnym fazom ulegał. O 
tym etapie z roku 1842 nie należy 
zapominać, mimo jego fragmenta­
ryczności.

Zaś Wiktor Hugo pomógł styoim 
obrazowaniem do krystalizacji my­
śli Słowackiego.

Można by się tu zastanowić nad 
następstwem zapamiętanych moty­
wów w wyobraźni Słowackiego. Co 
było źródłem? co pierwszym pchnię- 
biem? Czv treść akustyczna: dwa 
głosy? Czy obraz wzrokowy: owo 
wzdymające się i cichnące morze? 
Czy może samo starcie dwu świa­
tów i cofanie się przed wyższą siłą i 
wyższym duchem?

Zaprowadziłoby nas takie rozwa­
żanie zbyt daleko. Niech nam wy­
starczy, że reminiscencja z Huga 
pozwala nam jakby zajrzeć w war­
sztat poetycki Słowackiego, podpa­
trzeć, jak mu się wątek przędzie z 
osnową, podsłuchać, co mu szumi i 
szepce ty tej jego cudownej, boga­
tej, złożonej i w nieskończoność 
harmonizującej wyobraźni.

...Bo o tej wspaniałej, burzliwej 
wyobraźni, niby o oceanie, można 
by z kolei powiedzieć:

Et moi je croyais voir, vers le 
couchant en feu,

Sous la crinière d'or passer la 
main de Dieu.

Władysław Folkiers'ti
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WSKRZESZENIE KAPITUŁY WROCŁAWSKIEJ
Dnia 29 lipca 1951 Katedra Wro- bującej, przewidzianego przez Ko- zrnat niebios daje nam obraz pracy my różny światopogląd, to na tym Katedra została odnowiona i My śmierć kardynała Faulhabera.

oławska, dźwignięta z ruin wysil- deks Prawa Kanonicznego, zespołu uszanowanej, uszlachetnionej, pod- odcinku różnic nie ma. Tak jak w przystąpiliśmy do -'.odnowienia tej Zmarły 12 czerwca 83-letni kar­
kiem i ofiarnością społeczeństwa, czyli kjolegium duchownego, które niesionej w etyce katolickiej, na wy. tej chwili stoimy tu, na tej ambo- prześwietnej " Kapituły Wrocław- dynał Michał Faulhaber, arcybi-
została uroczyście poświęcona przez będąc senatem Ordynariusza i za- soki poziom, obowiązku i środka nie, tak przed rokiem staliśmy w skiej, przekonani, że tak jak matka skup Monachium, był jednym z czo-
Prymasa Polski, ks. arcybiskupa stępstwem w czasie wakansu stoli- udoskonalenia chrześcijańskiego* Watykanie 'przed Namiestnikiem ma otwarte ramiona na przyjęcie łowych przedstawicieli Episkopatu
dra Stefana Wyszyńskiego. cy biskupiej, będzie mogło wzma- środka współpracy z Ojcem Niebie- Chrystusowym, Ojcem świętym, swych synów, tak oto dziś wprowa- niemieckiego w walce z nazizmem.

Dnia 29 maja 1952 Prymas Polski 
w obecności Wikariusza Kapitulne­
go Archidiecezji Wrocławskiej do- ............... . „ - _ _ -  .. . . , ,
konał uroczystego aktu instalacji honików rezydencjalnych, którzy tej ziemi. To jest praca uszlachetnio- n j e  c z y  tu  m a m y  t r w a ć  scach widocznych, aby przeświet- janstwie i memieckosci; w pracy
odnowionej przv Katedrze Kapttu- opuścili swe stanowiska we Wrocłu- na i taka praca rodzi owoce — im — w t e j  k w e s t i i  z g o d- ność ich jaśniała przed ludem i aby tej wykazał nierozerwalną łączność
ły. " wiu, uznane zostały za wakujące z większy jest szacunek dla pracy n y j e s t  E p i s k o p a t  P o l -  wspólnie chwalili Ojca naszego między Starym a Nowym Testa-

f tn doniosła wvń-n7 pnip w powodu długiej nieobecności kano- człowieka, tym lepsze rodzi ona s k i ,  c a ł y  K o ś c i ó ł  K a- Wszechmocnego, który jest w Nie- mentem i podkreślił fakt, że kto o-
17 i‘pi•)p)i°<im-1 ni7 api• Kośniołn k«tn riików (trwającej już siedem lat) i owoce. Ale znów na tę obfitość dóbr t o 1 i c k i w P o l s c e  i biesiech. Kościół ustanawia dla bała Stary Testament, obala rów- 
lirkieim i sdnnnwi wmhnl sp-ilpnia zaniedbania przez nich obowiązku nagromadzonych musimy spojrzeć s p o ł e c z e ń s t w o  p o i -  każdej katedry sługi swoje i po to nocześnie także i Nowy. Sam Chry- 
yjpm nninP0 r. -ilasto ., Kodpinłpm rezydencji, mianowanie zaś no- przez pryzmat niebios. Bo dobra nie s k i e, i R z ą d  R z e c z y -  są Kapituły Katedralne i po to jest stus Pan wyraźnie stwierdził tę
1-Malickim C\ Polsce wych kanoników pod nieobecność wtedy są bogactwem narodu, gdy p o s p o l i t e j  P o l s k i e  j” . Kapituła Wrocławska, której od łączność oba Testamentów, bo po-

konsultorów jest, zważywszy nad- są nagromadzone, ale wtedy, gdy Nie mamy co do tego żadnych wąt- dawna nie było; czas najwyższy, wiedział: „Z żydów jest zbawienie“
!, bo- aby przyszła. Dlatego działając na (Jan 4, 22) i „Nie mniemajcie, żem 
gdy- mocy szczególnych upoważnień i przyszedł rozwiązywać Zakon i pro- 

ńa władzy udzielonej Nam przez Ojca roków: nie przyszedłem rozwiązy-
,.Tak więc pożywa owoców ziemi i ścianach świątyń odsłoniętych spod świętego odnowiliśmy tu, w Ka- wać, ale wypełnić. Zaprawdę bo

ue- pracy i wdowa i sierota i przecho- tynku naszą przeszłość dziejową, tedrze Wrocławskiej, tę Kapitułę wiem powiadam wam; Dopóki nie
tą. dzień i pracownik” , życie człowie która przemawiała do nas kamie- prześwietną i wprowadziliśmy do przeminą niebo i ziemia, ani jedna

- , i ci i ,,., . . Dolnego;mom, jakobym Stolica Piotrowa me mocą specjalnych uprawień udzie- 
godziła się na pełną restutycję praw |onych nam' przez Stolicę Świętą
polskich katolików na Ziemiach przywracając kapitułę kościoła, ka- ka bowiem nie może być zamknięte
Odzyskanych. tedralnego (wrocławskiego, nadaje- w ciasnym kole samolubstwa sptx Dziś odczytujemy pomniki przeszło, wsparci Łaską Bożą staną zwar- się w zaKome, az się wszystko wy

Radość katolików w Kraju ze my niniejszym dekretem prelatury łecznego. ■ ścj naszej pracy. 1 dlatego jesteśmy tym szeregiem wokół Rządcy tej pełni“ (Mat. 5, 17-18).
wskrzeszenia Kapituły Wrocław- j kanonie tej kapituły następującym o t0i najmilsi, spojrzenie na sto tutaj i wierzymy, że Opatrzność Bo- diecezji i prowadzić będą dzieło, do Pielgrzymki żołnierzy francus-
skiej dzielimy całym sercem. kapłanom: Pierwszemu Prałatowi sunki i współżycie wewnętrzne mir- ¿a nas tu przywiodła, płacąc nam którego są powołani. kich. Corocznie w czerwcu odbywa

Kapituły, Prepozytowi, ks. Kazi- (]Zy |udźmi poprzez pryzmat bramy hojnie za wszystkie krzywdy, które Jesteście, najmilsi moi bracia, w się pielgrzymka oficerów i szerego-
nS^SM Tr.*  Perzowi Lagoszowi, ks. Francisz- n,jebios. Takie zasady wszczepia naród nasz ucierpiał w czasie ostat- kapłaństwie posadzeni na miejscach wych służby czynnej armii francu-
DRA STEF ATS A WYSZYŃSKIEGO kowj Niedźbale, ks. dr Kazimierzo- naroąowj Kościół Katolicki niej wojny. Jest sprawiedliwość Bo- WVSokich bo nikt nie zapala po- skiej wraz z rodzinami do Lourdes.

PRYMASA POLSKI wj Kotuli, ks. Nestorowi Szukalskie- * ża między narodami; narody okrut- rp0dni po to, aby ją chować pod W pielgrzymce biorą udział takz,e
Ze względu na to, że pragnieniem IT1U’ ks- Bolesławowi Gawłowi, ks. jwr A.TMILSZE dzieci, powróciliśmy ne i krwawe prędzej czy później korcem, niechajże więc świeci świat- rodziny jeńców wojennych i wdowy 

katolików polskich jest, aby zosta- Andrzejowi Gromadzkiemu, ks ..Ta- I i  tutaj i jesteśmy tu nie od wcizo- zapłacić muszą sprawiedliwą, cenę Wasza. Życzę Wam, abyście i sieroty po poległych,
la przywrócona świetność kultu li- now * Piskorzowi, ks. dr Jozefowi ra  ̂ jesteśmy tym zmartwychwsta- narodom, które skrzywdziły. Al Do- pyjj w jedności, o którą Chrystus Apel Międzynarodowej Unii Ko-
turgieżnego w katedrze wrocław- Marcinowskiemu, ks. Wacławowi łym mocarzem, który był powało- wiem skoro krew Abla wołała z zie- prosił w Wieczerniku. Życzę Wam biet Katolickich. Międzynarodowa
skiej, zburzonej w czasie strasznej Jabłońskiemu, ks. Piotrowi .Toiosz- tjy îg jak zmartwychwstaje wszel- do Pana Zastępów, tak iż Ojciec też. abyście dawali świadectwo, to Unia Kobiet Katolickich wystoso-
wojny, teraz zaś staranną i chwa- kowj, ks.̂  dr  ̂ Wincentemu Urbano. kie ciało pod tchnieniem Boga, tak Niebieski upomniał się o^krew wy- wspaniałe świadectwo prawdzie, wała do sekretariatu Narodów Zje-
lebną t __________ ”  '  ” ” ’ ' ‘ * ’ ’ * A
odbudowanej a przez N< skutecznych .środków prze-
Wszechmogącemu na nowo stawicznemu gwałceniu Bo-
conej;

mając również na uwadze 
archidiecezji wrocławskiej, potrze- ku Pańskiego 1952

KAZANIE PRYMASA

ludzkich praw w krajach 
opanowanych przez Sowiety“. Apel

trwać Y czynić tę ziemię poddaną w czasie ostatniego straszliwego ka- dziejach ludzkości i w dziejach tego wyraża głęboką sympatię dla dzie-
narodowi naszemu, — poddaną, bo- taki izmu dziejowego. szlachetnego narodu polskiego, ci i matek pod rządami Komunisty-
wiem przykazanie’ które otrzymał 1 lo jest zarazem ostrzeżenie na zawsze wiernego Bogu w Kościele, cznymi.
pierwszy człowiek w raju, obówią- przyszłość — to jest ta dziejowa ą 0 Są nasze wobec Was, Prze- VV obronie uchodźców. Dyrektor
żuje wszystkie dzieci Boże, my zaś restytucja, to jest ostrzeżenie dla świetna Kapituło Wrocławska, ży- katolickiego „Reliefu“ amerykań-
jesteśmy dziećmi Bożymi i musimy innych narodów, by nie sięgały po czenja. skiego, ks. prałat Edward Swan-

W IMIĘ Ojca i Svna i Ducha świę- Maryja. I idziemy w ślad tej pieśni, ten nakaz od Boga danv do końca cudze życie, bo to jest życie dzieci ' strom, zeznawał w imieniu EPisko-
tego! Prześwietna Kapituło idziemy od początku w promieniach na ziemi wypełnić. Bożych i Bóg upomni się o nie. po- .  TERAZ kończę. Za chwilę wyj- p-atu amerykańskiego przed kon-
Katedralna, najmilsi współ- Jej światła, idziemy ufni, idziemy A więc: „Czyńcie sobie ziemię nieważ jest Bogiem żywych, a nie r \  dziemy z tej Katedry, 'której gresową komisją prawniczą w spra-

bracia Kapłani, drogi Ludu Boży spokojni, a idąc zbieramy wspania- poddaną” ! Mamy więc trwać, a umarłych. Za tą wiarą przyszedł tu- hrama szeroka otwarta i znowu wie dopuszczenia do Stanów Zjed-
Archidiecezji Wrocławskiej! łe owoce macierzyństwa Maryjnego, trwając mamy budować, to znaczy. wraz z naiodem polskim j Ko- przechodzić będziemy tu u stóp na- noczonych trzystu tysięcy nowych

W okresie Zesłania Ducha święte- Tej, która jest nam matką panią i mamy wytężyć ramiona do usilnej katolicki, jest tutaj ożywczym szej najlepszej Matki, która ze swo- uchodźców. Corocznie około sto
go Kościół Boży tak często wypo- królową. pracy. Niech te wszystkie gruzy duchem i natchnieniem, bo wszcze- jm przedziwnym spokojem czuwa tysięcy ludzi uchodzi z krajów Ko-
wiada tę prośbę: „Umocnij to, Pa- ' które widziałem wędrując po mie- pia, wmrl„  w; SY.rawied) 1W°il. R°*$. nad naszą pracą, czuwa ze swego ścioła Milczenia na Zachód. Kato­
nie, czegoś dokonał wśród 
Twojej świątyni” . Te słowi
dziś wznosimy ku Bogu wdzięczy........ t ____ r__ . . .
sercem, świadomi tego, co Bóg za- nerw wiary, musi umieć oceniać przyszłość. Budując, macie wie- budzą sumienie, przez które nasze dziemy prośby do tej Oblubienicy wych. będzie w dalszym ciągu zaj-
pragnął dokonać w ośrodku tej dzieje swoje pod kątem wieczności rzyć, wierzyć w dziejowe zadania współżycie ma w sobie więcej po- f)UCha świętego, która ma umocnić mował się osiedlaniem uchodźców,
świątyni nn oczach zebranego du- musi patrzeć na dzieje ludów na tej naszego narodu na tej. ziemi. kolu * miłości, a wyniki naszej pra- c0 wewną!rz tej świątyni doko- którzy „poznawszy niewolę gotowi
chowieństwa i wiernych przez na- ziemi pód kątem wiary w to, że Bóg Jesteśmy t.utai i musimy nomie- Cy- Są b4ardziej owocne; Kościół jest nane zostało. Będziemy do Niej wo- Sa walczyć i cierpieć dla utrzyma-
sze pokorne posługiwanie kościoło- jest, Ojcem narodu, że On ostatecz- tać, że s1-^™ „„o w'(?c ,u âi razem z narodem. ła.ć najstarszą polską pieśnią maryj- nia wolności“

to, Pa- ' które widziałem wędrując po mie- pia wiarę w sprawieauwosc iiozą naą nasZą pracą, czuwa ze swego ścioła Milczenia na zacnoa. Karo-
1 nas w \ \  OT. drodzy naród, który jest po- ście dziś rano, zakwitną nowym nad naiodami, wszczepia miłość do Cq1̂o1u nad tym placem i Katedrą, licki „Relief“ amerykański, który
va i My ' * * łożony na rozdrożach dzicio- życiem i niech nasz wysiłek wy- ^  ziemi, ])o uszlachetnia piacę z ą gdy będziemy tam szli, to z dzie- wydał dotychczas 175 milionów ^o-
:ięcznvm wvch musi mieć silny i potężny czaruje nowe, lepsze życie lepszą takim tiudem prowadzoną, bo on edęccj prostotą i ufnością skadać ł>ęs larów na ratowanie nieszczęśli-

^  J r  v  j  . . .  — . . • 1 . ‘ KnH'71 snmipnip lrrAro . ,_____ ____—  ,1 AKlurionimr ------u ̂   ̂ ... Hol r.7vvn „i o mi ooi-

wi wrocławskiemu. nie rozporządza narodami, że On dził, to żąda od nas wypełnienia ziT p . 7K w„nńlnip n 7adcn tei Dle nił : , .Bogurodzica, Jizjowica, Rogiem Terror re lig ijn y  w B u łgarii. Ce- 
jest sprawcą ich rozwoju — i On dań, które nam stawia. Rozumiemy D / .p 7 ¡ i 0Wderiliśinv wvstawe od ^ław,0'la Mar yja' 11 J  lem uniemożliwienia wiernym bra-WyZIS¡.!m konkre,ne na tei z,e- rtohrze doniosłość tych zadart, wczo. bud0V kośdotów na (Irenie Ar-' Kyrte w nabożeństwach ko-

1 zadania. wamy się w moment dziejowy, y Phidiecezii Wrocławskiej Karty sta ET ,zlfiCl nam' ^  L y 4,: munisci bułgarscy stosują specjaln;
Ta wiara nadprzyrodzona, wiara którvm tu stoimy i przyłożywszy i wvkíesv mala .7 swa R1f is0.n ' Usłyf z g 3 hihwp terr0r przv P°mocy dzieci szkol
Opatrzność Bożą nad narodami, ręki do pługa tu pracujemy. Jvrlowe To ¡L. w lm oJa tei orze! J S m v  n™». Każdego mianowicie ponie

świątynię. Wchodząc tutaj spoglą­
damy ufnym sercem ku Matce Naj- w 
świętszej, której słodkie oblicze pa- jak wielkie daje dziś poczucie ciszy M /  a/t , wymowę. To jest wymowa tej prze- nosimv, to dać raczy, o co prosimy. Z aiku T m u S y  naue7v tól

Mamy więc budować. Mamy bu- dziwnej wiary narodu, który przy- a na ¿wiecie zbożny pobyt, po ży- wybytuje

lsiw I i e 1 V t t ; C\ , o T i Wżrekm: r Ciearował nowe żvcie W kartach Amen. Amen. Amen . udział w nabożeństwie niedzielnym.

wiata się ta prastara świątynia, liśmy wierzyć i nie straciliśmy ni. S S a ^ d a ń  dz^owylb które roTżtóe b ^ n f  E y  ^ " 's ta w ia n i
Maria Pierwsza tn była. Pod.Jej gdy spokoju. Dzięki tej.wierze, któ- 0 jc ec narodów wyzlaczyl' w tej go widzimy te przedziwną mą- m  sposób .w  ¡n'eneji Archid.ecez]i sa przed tablica i ośmieszane wobec
M t e f S K n  pąo , S n“Jemrny  ’m  -hwtti naszemu n a ro w i.  tę utność/ię 'w,arę, te n U y !, ^ " o s U l  ° z m Z  S “ J0 łże " n “  nM,Wam

¡g ę  ^
nvch, pod .Tej opieką pracowite dło- Polaka — my mamy silne nerwy. . .
nie robotników polskich i zapobie- Dlatego jesteśmy tacy spokojni w l akie są nadziejo naród 
gliwa troska rządców tej diecezji le- najtrudniejszych chwilach i chociaż fakle sd .na(tzJ®Jć Kościoła 
czyły macierz wrocławskich kościo- dziś dnie nie łatwe i z niepokojem kościoła Katolickiego. Ko- ność pracy, ¿lorą znać w każdym
łów, krewniaczkę najbliższą pra- patrzymy, jak tam od zachodu idę- *KClbl fest lulaj z narodem i możni kamieniu [ na każdym z waeinoscn
starej świątyni polskiej ze wzgórza bią się znowu czarne chrzurzyska Pnwie^z,e<A ze chociaż nieraz ma- odtworzonym fryzie,
Lecha w Gnieźnie — katedrę mto- — zachowamy spokój godny naro-
cławską. T gdy już ona, piękna jak du, który ma żywą wiarę w Opatrz-
oblubienica przygotowana została ność, który wierzy, że ostatecznie
oblubieńcowi Jezusowi Chrystusowi Bóg i Ojciec narodów rządzi naro-
— dziś z kolei dane nam było doko- darni, 
nać jeszcze jednego odnowienia, od-

tak jak w trosce o nasz byt na­
rodowy. jak w trosce o granice

(Podług katolickiej prasy krajo­
wej)

OGNIA BOŻEGO

ter­
roru iest wypisywanie nazwisk 
Wchodzących do kościoła ludzi na 
wielkiej czamei tablicy- umieszczo­
nej na drzwiach kościelnych Ta­
blica taka nosi napis; „wrogowie 
ludu“. Często też zdarza się. że po­
licja, zabiera kapłana, mającego od- 
nrawić nabożeństwo, na przesłuchy 
do komisariatu.

Kościelny dekret bułgarski. Ko-
. . . .  munistyczny reżym bułgarski ogło-

Najpiękniejszy port w Europie ze na została przez rad.« hiszpańskie: szyrn i slońcerri Hiszpanii, hioryni sh sp,?cjainą ustawę podporządkowu­
jącą całkowicie państwu wszystkie 

chrzęści- wyznar>ia religijne w kraju, w  myśl 
te owce, tej ustawy duchownymi mogą bv* 

tej owczarni, łącząc, jedynie obywatele bułgarscy. Na 
’st- utrzymywanie jakichkolwiek sto- 

ongresu, wszgsiuw najgłęb- sunków religijnych z zagranicą po-
. . . . . ----------  ~ -achodu uroczymi wzgó- rozbić pięknego zespolenia dusz w SZe pragnienia ich serc, wszystkie trzebne jest wyraźne pozwolenie

M;n i;i stoi na progu tez potrzeba nam, najmilsze dzieci, rzami, z których najwyższym jest jedności świata katolickiego w chwa- troski ich dusz, skoncentrował je w władz państwowych, kt^re pośred-

ŻAGWIE
nowienia prześwietnego grona sług I tak jak w trosce o nasz byt na-
wybranych tej świątyni, tego ołfa- 1 rodowy, jak w trosce o granice Najpiękniejszy port w Europie ze
rza, powołanych przez Kościół lego byftowania narodowego jeste- wspaniałymi alejami palm i akacyj, „Ani kolor skóry, ani różność rytów, jest Święta Eucharystia"
Chrystusowy, aby modlitwami wy- śmy spokojni, tak też również je- Se średniowiecznymi pałacami i ani odrębność różnych języków, ani Papież, jako Ojciec całego c
pełniali te miiry i na nowo je prze- steśmy spokojni w układaniu na- pysznymi budowlami nowożytnymi tłumy obcych, ani właściwości indy- jańsłwa j dbający także o 1

i —spaniałym, tym wy. szych stosunków wewnętrznych, przystroił się na wielki zjazd mię- widualnych osób, nic z tego icszyst- które nie st[ z tej owczarni, łączą<
iem serc ludzkich, bo, najmilsi, jak potrzeba nam ży- dzynarodoiry dla uczczenia Chryslu- kiego nie potrafiło sprawić, abyśmy ja}t mówił wszy silcie głosy uczes
n dążeniem człowjre- wej wiary w Opatrzność, wiary, sa Miasto prawie 22 wieki liczące, poczuli się podzieleni i nie potrafiło ników Kongresu, wszystkie najgłęl

nikali tym wspaniałym 
bornym dążeni 
nieśmiertelnym
ka ku Rogu. Jak na progu tej świą- która daje wewnętrzny spokój, tak otoczone 
fvni, łak
chrześcijaństwa, tak stoi na progu oceny życia i współżycia wewnętrz 
chrześcijańskich dziejów naszej Oj- nego, wszystkich stosunków 
czvzny. tak stój na progu każdej skich — poprzez pryzmat 
dnszv. która jest. świątynią Boga. niebios. Bo właśnte takie 5 
Albowiem już wtedy, gdy zapadł nie na sprawy tej ziemi daje 
mrok pierworodnego grzechu łudź- właściwe podejście dó wszystkich 
kości, gdy z rajskich wrót człowiek problemów, które się gromadzą w 
wyszedł na ziemię, która odtąd rier- tvch 
nie. głóg j osty rodzić miała, gdv doczesnego 
każdy człowiek miał witać tę zie. poprzez 
mie ciemieniem i morzem łez. Bóg przyroha, 
miłosiernym swoim sercem wycza- kowi
rował wspaniały obraz Tej, która służyła, ma być coraz bardziej opa- 
miała zetrzeć w nrorh głowę węża, nowywana, bo do pierwszego czło- bogactwo, to tylko s y m b o l e  
Tei, która odtąd już na zawsze hę- wieka w raju powiedział Bóg: „Czyń wewnętrznego przepychu, okazałości
dzie spełniała tn bohaterskie zada- sńble ziemię poddaną”, albowiem i bogactwa dusz ludzkich, skąpanych 
nie ścierania w proch i w pył wszy- Pańska jest ziemia i okrąg ziemi, a’ promieniach i morzu łaski Ducha

w kontaktach.
Gospodarka pieniężna gmin wy­

znaniowych zostaje poddana ścisłej 
kontroli państwa, żadne z wyzna~

_____ t___i.. _o___________ a___ _ ^  w i u a A o t nie m°że prowadzić własnych szrT-
Morze i ląd przystroiły się na przi rodów, tylu ras, tylu rytów z jedno- modła twoieao kościoła który ani żadnych innych instytucji'n—  * ~ ,.ó— <- -fc —  ten-----„„i- ;«!.« rące moaty iwy ¡ego nusuiym, u n , Q cnarakterze społecznym, istnieją­

ce zaś przechodzą na "własność 
państwa. Poszczególne kościoły mn- 
ea. posiadać tylko takie szkoły, któ­
re maja na celu wyłącznie kształ- 

, r . ,. , ,• . t,r cenie kandydatów na przyszłych
szone] ziemi białe lilie pokoju Na- ęjUChownych pod warunkiem. <’ 
maszczenie twej łaski ukryty bal- państwo udzieli wyraźnego na to 
sarn i najsłodsze lekarstwo — niech p0Zwolenia i kontrolować będzie

Zewnętrzny przepych, okazałość i dzynarodowego

uzdrowi w duszach ludzi rany zada- programy naukowe tych szkół
Setki tysięcy ludzi w ciągu kilku ne przez nienawiść, ażeby wszyscy ------------ --

synami tego sa- 
przy tym samym 

iebiańskim Pokar-

mv jej obraz w Marii. Odtąd iest licka postawa człowieka wobec zie- s e r c e było j e d n o  i nych kaznodziejów i mówców; u stóp pap w imieniu wszystkich zebra-

Maria Winowska 
w Londynie

W dniach 12 i 13 lipca odbędzienadziein mowiasta w słonce przyolEe- mi winna być taka. że człowiek nie f P d n a była d u s z  a. Wym o- Jezusowych zanosiły modły o pokój w ni.ch prosu Papież o ogień miłości, sie’ week-end dyskusyjny w'cenacle
czonn księżyc pod Jei stopami, n może być obojętny dla spraw tej wnym ,Pqo wyrazem były słowa duszach, rodzinach j społeczeń- ten 0gień, o którym mówił Zbawi- Convent (33 West Heath Rd., N. W.
nad głową korona z 1- gwnazd. T ziemi, nie może być obojętny na to, j.nrdynaia Fringsa. arcybiskupa Ko- stwach, za Kościół Milczenia w kra- riel: Ogień przyszedłem rzucić na 3 Hampstead) w Londynie na te-
tak iest w całym chrześcijaństwie. czv ona leży odłogiem 1 wydaje cier- tonii. który zaniósłszy błagalne wo- jach prześladowań, o pojednanie z\emi. a czegóż chcę, jeno aby zaplo- mat „Współczesna myśl religijna
bn Ona stała 1 przy kołysce Boga me i osty, czy rodzi ziarno pszeni- lanie do Boq(l n położenie kresu między narodami. nąi”. Tym ogniem rozgorzeć miały i i kierunki życia religijnego“.
sic“ 1™  - n ^ K m ^ e m  T o ’^ ^ 7 ^  moralną po- ciężkiemu doświadczeniu Kościoła w W modtach o pokój przewodniczył J  pewno rozgorzały Orca uczes,0 -  Tematy poszczególnych ref era- 
^faie tam odzie rodzi sie rodnie- stawą człowieka na ziemi z posta- hrnJ“ch okupowanych przez komu- Kardynał Legat i sam Ojciec świę- ków Kongresu, na których Papież w tów, które wygłosi p. Maria Winow-
sienie 1 uświęcenie człowieka — w wą którą aprobował 'sam Rvn Oło- mstów’ . P™sń wszystkie narody o /?/ „ Wielka jest burza, Panie — swym przemówieniu włożył obowią- ska, są następujące: 1. „Dzisiejsza
Wieczerniku ' wśród mocy jaskra,- wierzy On Mąc przez te ziemię in- zapomnienie w duchu miłości chrze- wolai Legat Papieski — 1 głośny zek, by rozgrzani duchem jedności myśl religijna“, 2. „Jakiego typu
wych płonących ognistych iezv- ko rzemieślnik i svń rzemieślnika fa ń s k ie j ,  błędów, jakich dopuścił grZmot. Lecz Ty wyciągnij prawicę Kongresu stali się p ł o m 1 e n- religijności wymaga dzisiejsza rze-

jak mówi nam Ewangelia o Chry-ków zstępującego Ducha Świętego 
T tak w chrzęści 
każdego chrześcijańskiego
staje na progu tei świątyń. ,----  . , — . „---------- „ t . . .  .. . . . . . . .  , ,
dzica Dziewica, Bogiem śłaWióna spojrzenie na ziemię poprzez pry- noczeniu ze Zbawicielem, podkreśla- Uciszenie wielkie ze słońcem wa

Twego Majestatu; rozkaż wiatrom t n y m i  ż a g w i a m i ,  k t ó -  czywistość
i in ństwie i w życiu stusie j .Tego opiekunie Józefie — Tn jedność serc i dusz ludzkich nn morzu, a świat wprawiony będzie iv r e p o  c a ł y m  ś w i ę c i e  d a  religijnego w Kościele“,
■hańskiego narodu idzie na przedzie wszystkich ludzi Kongresie w Barcelonie, możliwa zdumienie w obliczu nowego ogrom- r o z n i o s ą  t e n  ś w i ę t y  szenia udziału prosimy z a  w
pj świątyni Boguro- pracy, jest patronem tej pracy; stąd jedynie przy Stole Pańskim iw  zjed. nego cudu: stało się uciszanie wielkie! o g i e ń  B o ż y .  s u  kierować do Sekretaria

3. „Główne nurty ży- 
Zgło- 

w c z a - 
Sekretariatu „Ve-

Wł. Jelonek ritas“ (tel. FRE 2551),
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R Y C E R Z Z B A R U
- Za podniesienie pochylonych 

glóic w prornienność słońca.
M. Konopnicka.

Z Baru — rzeczywiście — był. 
Błąka mi się po głowie, że w długim 
spisie ,,miejsc postoju” , przesied­
leń, wędrówek, zwykle niedobro­
wolnych, księdza Mariana Karasze- 
wicz-Tokarzewskiego figurowało 
przejściowo i duszpasterzowanie w 
Barze. Zresztą potomek starego wo­
łyńskiego rodu, pochodził z tamtej 
okolicy.

Ma Kościół katolicki, co tu mó­
wić, swoje ,, żołnierskie” oblicze: 
Ecclesia Militans. Z tego się wywo­
dzi uparta, nieraz połączona z ofia­
rą życia działalność misyjna, od 
krzyża na czele walczących oddzia­
łów poczynając a kończąc na pokor­
nym przyjęciu policzka przez księ­
dza Baudouina: ,,to dla mnie, a cóż 
dla moich biednych?”

Ludzi takich jak Tokarzewski, dla 
których sutanna stanowiła właści­
wie odmianę rycerskiej zbroi, ta 
strona działalności Kościoła musia­
ła szczególnie pociągać. Słusznego 
wzrostu, barczysty, wyprostowany, 
o zdecydowanych, jeśli nie wręcz 
gwałtownych ruchach, miał w obli­
czu, w postawie coś z rzymskiego 
legionisty z czasów wielkości Rzy­
mu, jeszcze nie zamienionego w 
bandę uwiędłych petroniuszów. W 
tym co mówił, a mówcą był urodzo­
nym, brzmiały echa surmy bojowej. 
Nadawałby się doskonale do roli ks. 
Kamińskiego. z jego werblem: ” ... 
Gdzieżeś jest, pułkowniku Wołody­
jowski?”

Nie rozumiał kompromisu, ustęp­
stwa choćby na chwilę na rzecz sil­
niejszego. Nie posiadał, zadzierży­
sty kresowy szlachcic polski, nic za­
iste z ,,mądrości węża”.

Mógłżeż taki to ksiądz długo się 
utrzymać na parafii wołyńskiej w 
pierwszym dziesiątku lat naszego 
stulecia, gdy rząd carski czynił 
wszystko, aby ,,uprawosławnić” 
polski Wołyń i Podole i wylać z gło­
wy miejscowej ludności wszelkie hi 
storyczne wspomnienia węzłów nie­
gdyś łącżących z Rzplitą? Pozwoli­
łem sobie kiedyś zażartować, że gdy­
by nawet nie był duchownym „wro­
giego wyznania”, to za samą swoją 
sarmacko-rzymską fizys musiałby 
być zesłanym ,,w administratiwnom 
poriadkie.”

Zamknięty do klasztoru, staran­
nie pilnowany, potrafił jednak wy­
mknąć się i sobie wiadomymi spo­
sobami zorganizować pielgrzymkę 
wołyńskich chłopów do... Częstocho­
wy. Przybyli chybaż maleńkimi 
grupami [ dopiero na miejscu przed 
Bramą Lubomirskich okazało się 
tego — mrowie. Tokarzewski wy- 
grzmiał im odpowiednie kazanie, za­
kończywszy retorycznym zwrotem: 
„Czy gotowi jesteście uolec tu jak 
jeden u stóp Przenajświętszej Pa­
nienki?” Chłopi swą gotowość grom­
ko potwierdzili, no a ksiądz? Ksiądz 
powędrował wprost stamtąd pod 
eskortą żandarmów nad daleką ro­
syjską Wołgę.

Tam go poznałem około roku 1910. 
Nie doszuka się pewno nasz „pó­

źny wnuk” już i śladu jednego z cie­
kawszych odcinków popowstanio­
wych dziejów — polskiego pioner- 
stwa w Rosji właściwej. Trwało o- 
krągto pół wieku, boć do wybuchu 
pierwszej- wojny światowej. Któż by 
dziś mógł o tym powiedzieć? Kilku 
niedobitków na uchodźstwie? Nawet 
gdybyśmy się tym zajęli, nie zna­
leźlibyśmy czytelników. A szkoda. 
Bp pokojowa penetracja przez Pola­
ków (i Niemców) Rosji, nie buń­
czuczna, nie wojownicza, stanowić 
będzie jeszcze p i e ś ń  p r z y s z.
I o ś c i ,  po zniknięciu bolszewi­
ków, naturalnie. Tworzyła ona dla 
nas- nie tylko źródło bogacenia się, 
ale i wpływała na kształtowanie się 
specjalnego typu Polaka, z gatunku 
bardziej sokołów, niż gilów i zięb.

Udział księży, z reguły zesłańców 
politycznych, w tym — określmy bez 
przesady — m a s o w y  m (bo i 
wojsko i urzędy i handel i indu­
stria) ruchu był bardzo znaczny- 
Nie czas i nie miejsce o tym wspo­
minać, ale- duchowieństwo polskie 
miało swój samodzielny pogląd na 
problem połączenia kościołów, po­
gląd .oparty na znajomości ludzi i 
terenu, niemniej nie zawsze pokry­
wający się ze stanowiskiem Stolicy 
Apostolskiej. Forma u n i i nie 
znajdowała, o ile mi wiadomo, zbyt 
wielu entuzjastów w naszym klerze, 
był on natomiast raczej zwolenni­
kiem action directe, czyli katoli­
cyzmu wprost. Niczym niezmożona, 
potrząsająca pokatorżnymi z r. 1863 
kajdanami Ecclesia Militans spędza­
ła sen z oczu gubernatorom prowin­
cji powołżskich i syberyjskich. 
Prawdziwy smok legendarny, które­
mu zamiast jednej odciętej głowy 
odrastało dwie. Nie dbał taki ksiądz
0 grosz, był dziś tu, jutro tam, w 
paszport nikomu nie zaglądał, po ci­
chu ochrzcił, bezszumnie pogrzebał
1 nagle, widzisz go, kościół gotycki 
w takim czy innym Rybińska wy­
stawił.

Tokarzewski do lego „ślizgu” się 
nie nadawaj. żył dalej swoim Woły­
niem (kluski z serem musiały być 
co dzień), a zresztą był za wybucho­
wy, za bezpośredni, aby móc dzia­

łać na długiej fali warunków tame­
cznych.

Wkład jego był inny, nie mniej 
cenny, szczególnie dla nas, młodzie­
ży porodzonej i wychowanej w Ro­
sji. Kiedy mu się przyznałem, że po­
za Puszkinem i Blokiem dla mnie 
poezji nie ma, powiedział: „To ty mi, 
synku brabancki, za dwa tygodnie 
wygłosisz odczyt o poezji polskiej” . 
Spróbowałbym nie wygłosić! W su- 
t,erynie kamienicy zwartej kościo­
łem w Jarosławiu nad Wołgą, gada­
jąc do tych usmolonych robociarzy, 
kolejarzy i subiektów, poczułem się 
nagle spadkobiercą wielkiego dzie­
dzictwa, nie umarłej nigdy Sławy.

Dziwakowaty, sobiepański i nie 
za bardzo wykształcony ksiądz ten 
przyniósł ze sobą nowy, świeży, nie­
znany na tym terenie powiew. Szdtlł 
za nim wiatr od „Dzikich Pól” , je­
szcze nie polskich a już nie rosyj­
skich. Był z ,,no-man’s land”, ze 
szkoły „ukrainnej”, z poezji Mal­
czewskich i Goszczyńskich, z nar­
racji Rzewuskich, kazań Semenenki 
czy Jandołowicza, Párantela z daw­
nych Barem — oczywista, chociaż 
ani on sam ani my, jego ciągli goście 
i słuchacze, tegośmy wtedy nie do­
strzegli.

Był artystą. Artystą słowa, jako 
gawędziarz niezrównany i kazno­
dzieja porywający.

.Tego kazanie w przededniu pierw­
szej wojny światowej w skromnym 
jarosławlskim kościółku na temat 
,.Panie, pozostań z nami, bo oto ma 
się już ku wieczorowi” jest dla mnie 
dotąd najwyższym wyrazem pate- 
tyczności zdarzeń, które miały po­
tem nastąpić. Słuchałem go stojąc w 
szeregu, ze „Złotym Ołtarzykiem” 
w zgrubiałych, nawykłych już do 
tren7,1 i rękach.

W oglądanym retrospektywnie 
obrazie Rosji 1917 roku wybija mi 
się kilka cech. może i zasługujących 
na podkreślenie. Przedrewolucyjny 
paraliż woli sfery rządzącej, o któ­
rym mówi St. Grabski w swym 
znakomitym studium „O rewolu­
cji” , nie stanowi nic wyjątkowego. 
Zauważymy ten objaw wszędzie w 
historii w okresie poprzedzającym 
czy p o w o d u j ą c y m  prze­
wrót. Natomiast nigdzie tak jasno, 
jak w Rosji wtedy nie bil w oczy ca­
ły mechanizm rozkładu władzy i —. 
vacuum, jakie na dłuższy czas po­
wstało. Armia rozlazła się, a zasko­
czony wypadkami naród nie wie­
dział. jak użyć spadłej mu z nieba 
„wolności” , Zanim się bolszewicy 
ugruntowali, dosłownie „włast’ wa­
hałaś’ na ulicie” i właściwie nikt 
nie usiłował, czy nie śmiał jej z tego 
błota ulicznego podnieść.

W ogromnym południowym mie­
ście fabrycznym, gdzie mnie rewolu­
cja zastała (n.b. razem z o wiele 
młodszym, słynnym dziś Krawczen-

ko, który daje zbliżony do mojego 
opis wypadków) istniały obok sie­
bie: sfera „wpływu” sowietu sołdac- 
kićh deputatów (dom gubernatora), 
anarchistów (klub „angielski” o 
300 kroków w bok), szczątków bia­
łego oficerśtwa (cała górna część 
miasta). Dodajmy do tego „bezpar­
tyjnych” samozwańczych grabież­
ców, których wszędzie było pełno, a 
będziemy mieli zarys chaosu, jaki 
panował. Potem tamże przewinęli 
się: Niemcy, hetmanowcy, petlurow- 
cy, machnowcy , atainan Szkuro i 
Bóg wie kto jeszcze, ludzie właści­
wie bez aspiracji do rządzenia na 
dłuższy dystans, a ot tak sobie „po- 
guliat’ da ujt’ti” .

Nocą wracało się z tegoż • klubu 
angielskiego (nasza resursa oby­
watelska albo „klub szlachecki” ), po 
dobrej kolacji i bridge’u w obliczu 
tamże rezydujących, uzbrojonych po 
nos anarchistów „towarzysza Juri­
ja”. Można było nawet z nimi w ele­
ganckim westibiulu powiecować, po­
dyskutować, co czyniłem nieraz. 
Otóż wracało się. w mundurze, w 
szynelu, pas zapięty, szabla i rewol­
wer przy boku. W ulicy — patrol, 
kto go wie czyj. „Pokażi propusk” . 
Wycelowane trzy rewolwery: dwa 
ich we mnie i mój w nich. Chodźmy 
pod latarnię. Tam na przyzwoitej 
odległości od siebie pokazuje się w 
lewej ręce (prawa trzyma rewol­
wer) jakiś tam „dokument”, może 
nim być bilet klubowy z pieczęcią. 
„Prochodi” — cofamy się od siebie.

Za dnia przewalało się to-to, 
uzbrojoną, rozchełstaną, bezosobo­
wą masą ulicami miasta, tramwa­
jami. Wagony kolejowe oblepione 
gronami ludzi, wiszących na stop­
niach. wczepionych jeden w drugie­
g o -

Wszelkie usiłowania zorganizowa­
nia nietrudnego wtedy oporu, kon­
centracji sił białego oficerśtwa. tak 
licznego w tym mieście, rozbijały się 
o bezwolę i fatalizm Rosjan. Gdy 
terror wybuchł nie na żarty, szli jak 
barany na rzeź.

Trochę inaczej poczynali sobie Po­
lacy i tu mieliśmy niejaki dowód 
odmienności psychik obu narodów. 
Udział Polaków w guerilli, zresztą 
zupełnie l>ezideowej, „aby żyć”, był 
niemały. Wynajmowali się po pro­
stu za dobre pieniądze do obrony ca­
łych dzielnic przed grabieżą. W jed­
nej takiej partii naliczyłem Pola­
ków ze 60 procent, resztę stanowili 
oficerowie i junkrowie gruzińskie­
go tatarskiego lub niemieckiego po 
chodzenia. Ta właśnie partia Gruzi­
na rotmistrza Luri wystrzelała kie­
dyś w nocy oddział bandytów-anar- 
chistów pod dowództwem samego 
marynarza Antonowa, brata bolsze­
wickiego „gławkowiercha” . Koszt 
własny zresztą był niemały.

Tak to wielu z nas startowało do

tradycyjnego „borem lasem”, prze­
dzierania się z bronią w ręku na Za­
chód, za wszelką cenę na Zachód, 
ku swoim. Losy Rosji przestały nas 
obchodzić.

Rewolucja 1917 roku załapała To- 
karzewskiego na pófnocy, w tymże 
Jarosławiu nad Wołgą, gdzie znaj­
dował się ostatnio w towarzystwie 
deportowanego tam metropolity 
Szeptyckiego. Nie udało się nawią­
zać z nim komunikacji i wszystko, 
co o tym okresie wiem, pochodzi z 
późniejszych jego opowiadań.

Od razu już wiosną postanowił 
czym prędzej wracać do Kraju, do 
rodziny, o losy której był niespokoj­
ny. A tu depesza od arcybiskupa 
Cieplaka z Petersburga. Zawierała 
żądanie, aby w „imię Chrystusa’ nie­
zwłocznie udał się do... Turkiestanu 
objąć administrację diecezji po ks. 
Prana jtysie.

Krótkie są żołnierskie raporty, jak 
i bezgraniczne żołnierskie posłu­
szeństwo. Wyjmijmy więc tylko ten 
fragment podróży od Saratowa, do­
kąd ksiądz dojechał w tłumie, na 
stojąco, bez rzeczy i dokumentów. Z 
tych ostatnich miał jedyny — za­
świadczenie po rosyjsku arcybisku­
pa, że jest „uprawlajuszczim diełami 
turkiestanskoj eparchii” . W Sara- 
lowie nadarzył się Polak-kolejowiec, 
który ulokował straszliwie zmęczo­
nego człowieka w sutannie w pustym 
pociągu na zapasowym torze. Za­
pewnił, że za 24 godziny pociąg ten 
ma ruszyć w pożądanym kierunku.

Wgramoliwszy się na górną ław­
kę, ksiądz spał więcej, niż 24 godzin. 
Kiedy się obudził, pociąg był w ru­
chu, a w wagonie pełno ludzi, gna­
jących z frontu dezerterów, pija­
nych, uzbrojonych, rozgadanych.
— A opowiedz no, Iwanow, jakżeś 
temu generałowi kiszki z brzucha 
wypuścił...

Iwanow obrazowo opowiada, raz 
i raz jeszcze, na żądanie rozbawio­
nej publiczności. Ale widać, że opo­
wieść jest przeznaczona i dla tego 
tam, obcego, na górnej ławce.

— Dobrze by tak zrobić i jemu, 
„germańskiemu szpionowi”...

Któryś z bagnetem w ręku zajrzał 
na górę. Czas na decezję zmalał do 
sekund. Ksiądz poruszył się, siadł 
zgięty na swoim legowisku. Magne- 
tyzował wzrokiem stojącego tuż 
Iwanowa.

Powiadasz, że ja szpieg. A kto 
-U sam? Znamy się nic od dziś. Na­
prawdę nazywasz się nie Iwanow a
— Johann, Johann F a b e r 
(pierwsze jakie przyszło do głowy 
nazwisko niemieckie, w tym wypad­
ku popularnego fabrykanta ołów­
ków). Pamiętasz przed wojną na 
Wołyniu, przychodziłeś do mnie w 
Annopolu kupować krowę. Byłeś

tam osadnikiem niemieckim, i mó­
wiłeś tylko po niemiecku... To jego 
trzeba oddać do komendantury!

Role się zmieniły. Oszołomiony 
Iwanow za jąkał bezradnie.

— Co on gada, bratcy?... Ja na­
prawdę jestem Iwanow, z Tulskiej 
gubernii, Fiodor mi na imię... Nigdy 
czymś takim się nie zajmowałem.

Tragedia lubi w życiu sąsiadować 
z farsą. Jeszcze parę minut tego 
spierania się, hałasu, podzielonych 
zdań towarzystwa, a Ivęanow dał 
za wygraną. Pociąg właśnie zwolnił 
biegu przed stacją a on, jednym 
rzutem, otworzył drzwi przedziału i 
wyskoczył na tor.

— Masz tobie. Okazało się napra­
wdę Johann Faber. A my myśleli, 
że on z Tulskiej gubernii.

Byli to zabójcy dowódcy frontu, 
generała Duchonina.

— Jak się masz, synku braban­
cki?... Okazuje się, co ma wisieć nie 
utonie...

Spod pułkownikowskiej rogatyw­
ki patrzyły te same sokole oczy. 
Trochę zmarszczek na twarzy i 
bardziej zwarte, mocne szczęki 
akcentowały, że życie nie było łat­
we.

Działo się to latem 1919 na ulicy 
warszawskiej, ale ja ten czas pamię­
tam wciąż jako wiosnę, wiosnę 
serc. Owijały się „rozmarynem”, 
współdźwięczały z taktem chłopców 
w mundurach.

Nie mieliśmy następnie zbyt wiele 
czasu dla siebie. Spotykaliśmy się 
przelotnie. On był kapelanem Pił­
sudskiego, wówczas naczelnika pań­
stwa. ścisłe nasze stosunki zostały 
odnowione dopiero w roku 1923, gdy 
po długim pobycie na prowincji 
wróciłem do Warszawy, '.znalazł­
szy się od razu w wirze spraw dość 
ciekawych, które tu tylko nawiaso­
wo mogą być wspomniane.

Mieszkał, jako kapelan prezyden­
ta Wojciechowskiego, w pałacyku 
l.zw. Myśliwskim za Agrykolą. 
Szło się doń w dół koło pomnika 
Sobieskiego w kierunku koszar puł­
ku szwoleżerów, potem w prawo 
aby przerzedzonym parkiem dostai 
się do jego kwatery, której nie dzie­
lił z nikim. Składała się bodaj z 
trzech pokoi, pięknie ozdobionych 
freskami Canaletta. Do pałacu bel- 
wederskiego było kilkaset kroków.

Dwa lato poprzedzające przewrót 
majowy upłynęły nam na częstej 
wymianie poglądów i obserwacji. 
Bywałem u niego kilka razu na ty­
dzień i on wprowadził nas, moją 
ś.p. żonę i mnie, na przyjęcia 
czwartkowe do prezydentostwa 
Wojciechowskich.

Miał Tokarzewski, jak każdy,

Po tepkach

DUCH OBJAWIA SIĘ W TRADYCJI
Podobnie jak podstawą gospodar­

ki pieniężnej są zapasy złota, tak 
podstawą kultury jest tradycja. Go­
spodarka bez złota, zanim nie sta­
nie się bankructwem, musi się 
oprzeć na cudzej sile, kultura bez 
tradycji może istnieć wyłącznie w 
oparciu o obce siły. Tradycja jest 
jedyną realną wartością kultury i 
jedynym jej miernikiem. Bez trąd y- 
cji nie ma kultury.

Tradycja bowiem jest dziełem i 
siedzibą ducha. Człowiek różni się 
od innych istot posiadaniem trady­
cji, czv’i duszy. Istnienie tradycji 
jest. — po Objawieniu — głównym 
dowodem istnienia duszy. Nawet 
marksiści uznają istnienie ducha w 
działalności ludzkiej, chociaż usiłu­
ją go wyłowić z morza materii.

Wszystko czego ludzkość dokona­
ła i co jest treścią życia człowieka 
jest pojęciem duchowym. Wypływa 
z ducha, a objawia się, utrwala i 
tworzy poprzez tradycję. Tradycja 
jest jakby przewodnikiem lub antr 
ną ducha.

Rzeczywistość duchowa jest ogro­
mnie delikatna. Uszkodzić ją i zni­
szczyć jest - z pozoru — niezmier­
nie łatwo. Nietrudno wyszydzić, 
spospolitować, wypaczyć. Pozornie 
oczywiście, ponieważ człowiek nie 
może się wyprzeć duszy ani jej re­
fleksu — tradycji. (Tradycja jest po­
światą duszy.) Nie może się czło­
wiek wyprzeć tradycji, gdyż jego 
zaprzaństwo byioby wyrażone rów­
nież środkami tradycji, do której na­
leży mowa, a nawet gest.

Czymże jest mowa? Tradycją u- 
mownych dźwięków, przywiąza­
nych do ściśle określonych pojęć. 
Czym jest prawi ? Czym sztuka? 
Czym moralność?

Chrześcijanie wierzą, że wszyst­
kie te wartości pochodzą od Boga. 
Wszyscy inni muszą przyznać, że 
wypływają z tajemniczej siły, wła­
ściwej jedynie człowiekowi, a więc 
z duszy. Na jedno wychodzi. Dusza 
jest dowodem Boga.

A jednak w przedziwnie uparty 
sposób ludzkość uważa przeczenie 
rzeczywistości za największą mąd­
rość. Zaprzeczyć Boga i duszy — po­

zornie łatwo. Aie co począć z trady­
cją?

Otóż tradycja jest główną prze­
szkodą materialistycznej filozofii i w 
ogóle wszelkiej filozofii niespirytu- 
alnej. Toteż jedyną szansą tych 
światopoglądów jest dowieść, że 
człowiek może zejść do natury i sta­
nu zwierzęcego. Materializm mógł­
by jedynie wówczas zatriumfować, 
gdyby się mu udało z człowieka u- 
czynić zwierzę (ternu też służą ła­
gry i sowiecki wymiar sprawiedli­
wości). Ale wówczas trudno by mu 
było triumfować, gdyż dopokąd ist­
nieje filozofia, dotąd istnieje trady­
cja, a więc siła ducha. Czyli, że na­
wet filozofia materialistyczna jest 
dowodem istnienia duszy.

Dialektyczny materializm nie jest 
niczym innym, jak tylko urlopem 
pewnej części ludzkości w myśle­
niu o prawdziwym celu życia i osta­
teczności. Abstynencją od Boga. 
Dwa lonty płoną jednak pod tym 
światopoglądem: moralność i trady­
cja, dwie siostry nierozłączne. Mimo 
mujiiętnych prób marksiści nie mo­
gą się otrząsnąć ani z moralności 
ani z tradycji. Aby tylko pochlebić 
swej dumie, przezwali je: moral­
ność — klasową, a tradycję — dia­
lektyczną.

Moralność klasowa nie jest wy- 
nalazkiem marksistów. Zbyt mocno 
dała się ona ludzkości we znaki, 
choć dotąd nie była moralnością 
(rzekomo) proletariacką. A dialekty- 
czność tradycji? Nic w tym nowego. 
Niedialektyczna tradycja jest usy­
chająca, chora, schyłkowa.

Moralność wydaje się również tra­
dycją. Jeżeli tak, byłaby to najwięk­
sza tradycja ludzkości. Ale moral­
ność w zasadach nie ulega zmianom 
— w przeciwieństwie do falującej, 
dialektycznej tradycji. Jest tedy mo­
ralność czymś trwalszym i nadrzęd. 
niejszym, niż tradycja. Tradycję 
ludzkość kształtuje, moralność jest 
nienaruszona. Toteż bardzo nieroz­
sądne jest zdanie o „polskim oby­
czaju moralnym”. Nie istnieje pol­
ski obyczaj moralny. Istnieje nalo- 
miast ludzki. Nie wolno moralności 
podporządkowywać tradycji. Są bo­
wiem i złe tradycje, a kataklizmy

duchowe współczesnej nam cywili­
zacji wynikają głównie stąd, że złe 
tradycje panują jeszcze tu i ówdzie 
nad moralnością.

Przytacza się czasem dowód, że 
przecież moralność istnieje nawet 
tam, gdzie panuje kompletny agno- 
stycyzm. Owszem, ale jest to skutek 
początkowej siły wiary. Wiara 
przodków dała dzisiejszym agnosty­
kom tradycję moralną. Ale to bor- 
dzo niebezpieczne zubożenie. Tra- 
dycja może bowiem wyschnąć, jeśli 
nie posiada żywych źródeł. Niemniej 
istnieje odmiana tradycji moralnej, 
chociaż jest to degradacja moralno­
ści.

Inna rzecz, że w zakresie moral­
ności najpierw człowiek przyjmuje 
nakaz, a dopiero potem przychodzi 
przyzwolenie, podobnie jak w nauce 
najpierw przyjmuje się pewnik, a 
potem rozumowanie, zaś w kultu­
rze najpierw wartość, a potem do­
znanie.

W uwagach powyższych chodzi­
ło o przypomnienie, że dwie, ściśle 
ze sobą związane a naczelne war­
tości ludzkie, to moralność i trady­
cja. Bez nich nie ma istnienia du­
chowego.

Stąd wynika prosty wniosek: 
im większe człowiek posiada poczu­
cie godności swej duszy, tym silniej­
sze w nim jest pragnienie tradycji. 
„Zrywanie” z tradycją jest dowo­
dem barbarzyństwa. Tradycja na­
turalnie podlega zmianom i ewolu­
cji, a więc nie powinna się zaskle­
piać. Jednakże nie wolno się jej wy­
rzec. Możemy n.p. wstydzić się dziś 
polskiego feudalizmu czy sarma- 
tyzmu albo przesądów szlacheckich, 
lecz nie wolno nam tych okresów i 
tych spraw wymazywać ze świado­
mości narodowej. Są one bowiem 
potrzebne właśnie dialektyce trady­
cji. Są znakami na jeziorze, kędy 
pływać nie wolno.

W każdej sprawie poza tym tkwi 
część prawdy (tkwi ta część i w ko­
munizmie). Upraszczanie zjawisk i 
mumifikowanie osądów nie służą 
prawdzie. Panuje n.p. wśród Pola­
ków rozpowszechnienie banalne 
twierdzenie, jakoby źródłem wszy­
stkich naszych nieszczęść narodo-

wych i największą zbrodnią polity­
czną było „liberum veto” . Niby dla­
czego? Jeżeli „liberum veto” przy­
niosło nieszczęścia, to samo ono by­
ło skutkiem wadliwego ustroju, któ­
ry do liberum veto dopuszczał. Nie 
ono tedy, lecz ustrój zbyt zadufały 
w sobie, w którym się veto zrodziło, 
był przyczyną zfego. Na domiar libe­
rum veto było początkiem współcze­
snej demokracji parlamentarnej i jej 
fundamentalnego prawa — opozy­
cji. Być może, iż nadejdą czasy, kie­
dy liberum veto będzie uważane za 
ozdobę naszej historii (próbował 
już lego dowieść Juliusz Słowacki).

. .Przeciwstawianie przyszłości 
przeszłości — pisze Simone Weil w 
„Potrzebie korzeni” („The Need for 
Roots” ) — i odwrotnie jest absur­
dem. Przyszłość nie przynosi nam 
niczego, nie daje nam niczego; my 
tylko mamy jej dać wszystko, całe 
nasze życie; aby ją ukształtować. 
Lecz aby móc dać, trzeba posiadać; 
my zaś nie posiadamy innego życia, 
żadnej innej miazgi życiodajnej, jak 
zapasy zebrane z przeszłości, prze- 
trawionę, przyswojone i żywe w nas. 
Ze wszystkich potrzeb duszy ludz­
kiej nie ma bardziej istotnej, niż po- 
łrzeba karmienia się przeszłością.”

„Przez wiele wieków ludzie bia­
łej rasy burzyli wszędzie przeszłość, 
ze ślepą głupotą, u siebie i poza do­
mem. Jeślj przecież ludzkość mimo 
lo uczyniła w tym okresie prawdzi­
wy postęp, to nie z powodu owego 
szaleństwa, lecz wbrew niemu, pod 
wpływem tych niewielu wartości 
przeszłości, które jeszcze pozostały 
żywe.”

„Raz z bur żona przeszłość, nigdy 
nie wraca. Burzenie przeszłości jest 
zapewne największą ze zbrodni. Za­
chowanie tych resztek przeszłości, 
jakie nam pozostały, winno się stać 
wprost naszą manią. Musimy skoń­
czyć ze straszliwym wykorzenia­
niem” — Europy i świata.

Cóż nam pozostaje? Zacząć od sie­
bie i nim wypowiemy codzienny ba­
nał: „skończmy wreszcie z prze­
szłością”, zastanowić się dobrze, czy 
nie mamy zamiaru wypowiedzieć 
nonsensu.

Jan Bielatowicz

swoją słabość. Stanowiło nią zami­
łowanie do pompy, aparatu, włą­
czając w to godności i ordery. Pa­
miętam, w dniu jego imienin posła­
łem swego małego syna ze służącą, 
rankiem, aby mu zanieśli upieczo­
ny przez żonę placek. Sam zjawi­
łem się w godzinkę po tein. Zasta­
łem obu bawiących się na dywanie, 
poobwieszanych wszelkimi dekora­
cjami, jakie były do dyspozycji.

Albo taka scenka. Ksiądz w peł­
nej gali, w płaszczu fioletowym — 
farioli, wyszedłszy z Zamku, czeka 
na tramwaj do Belwederu (co za o- 
kazja być podziwianym...). Podska­

kuje jakiś stary Żyd: — Przepraszam, 
czy nie pan kardynał? (Ks. Kokow­
ski słynął ze swego olbrzymiego 
wzrostu). — Może i kardynał — 
warknął ksiądz, wskakując do tram­
waju. Ale Żydek wyprzedził go i 
pośpieszył zaanonsować publiczno­
ści w wozie: — Pmszę państwa 
wstać, pan kardynał wszedł!

Zrobiło się zamieszanie. Jedni 
w stali, drudzy pozostali na swoich 
miejscach. Wściekły Tokarzewski 
przebiegł na przednią platformę, 
ale i tam Żyd go znalazł. — Ja wiem. 
kto ksiądz jest. Od Piłsudskiego. 
Ja tu mam podanie do niego w mojej 
sprawie. Proszę wziąć... Może /go 
tam i ksiądz sklął dodatkowo, ale 
podanie na pewno wziął. I doręczył.

Pewnego wieczoru jesienią 1925 
maszerowałem, grzęznąc w osypisku 
zgniłych liści, ku pałacykowi My­
śl iwickiemu. Pierwsze moje słowa 
do księdza, gdy wszedłem, były: — 
wie ksiądz, -wyobraziłem sobie, jak 
w takiej oćmie pójdą osaczać Bel­
weder uzbrojeni n a s i  żołnie­
rze. Zapewnić mogę, że nie myśla­
łem wtedy o barykowej z modnego 
„Przedwiośnia” rewolcie, a o czymś 
innym, co rzeczywiście w pół roku 
potem się stało.

Piłsudski, wzorem wszystkich fe­
nomenów ludzkości, skupiał w so­
bie, sublimował cechy, często nie­
uświadomione, swojej rasy i’ — 
klasy. Wyzwolić je, uruchomić w 
skali narodowej nie starczy­
ło mu już ani sił, ani czasu. Trzeba 
by było i potrafić i zdążyć wychować 
przynajmniej jedno pokolenie. I do 
tego j w ogóle do wszystkiego od­
czuwał brak „chóru”, nie chwalców 
i „poputczików”, tych miał pod- 
dostatkiem, ale rozumnych i od­
powiedzialnych wykonawców. I 
wreszcie, ze względu na konieczno­
ści, musiał zajmować się-wieloma 
sprawami, o których nie miał poję­
cia albo odczuwał do nich wstręt. 
Gdyby rzecz działa się w filmie au 
ralenti wieków ubiegłych, przeżyli­
byśmy niewątpliwie, dzięki niemu, 
tak nam potrzebny okres oświeco­
nego mniej więcej absolutyzmu.

W rok czy dwa po przewrocie 
majowym ośmielił się kiedyś ks. 
Tokarzewski zapytać marszałka, 
dlaczego, dokonawszy zamachu, nie 
wziął pełni władzy w swoje ręce, 
nie ogłosił się dyktatorem.

— A ksiądz wie, co to jest dykta­
tor?

—  ?
Dyktator w Warszawie musi 

mieć w Wilnie, Poznaniu, Krako­
wie, Lwowie, Katowicach swoich 
„poddyktatorów”. Ci enowu swoich, 
w każdym powiatowym mieście, 
osadzie, gminie...

Zmarszczenie brwi i warknięcie:
— Skąd miałem wziąć takich 

ludzi...
Parafialny, patriarchalny arysto- 

kratyzm i, przyznajmy siię, i m- 
p e r i a 1 i z m, stanowiąc naj­
głębsze podkłady duszy polskiej, 
były tymi niewidzialnymi węzłami, 
które łączyły naród z Piłsudskim.

I Tokarzewski w tym względzie 
wyjątku nie stanowił, choć nie na­
leżał do żadnej „brygady” j mienił 
się z oburzenia, gdy potem ludzie te­
go kierunku popełniali jedne za dru­
gim występne głupstwa. Niemniej w 
owym czasie, na pół roku przed za­
machem, rozumieliśmy, że klasycz­
ny parlamentaryzm pasował u nas, 
jak róża do kożucha i że sprawy 
idą tak źle, że tylko cesarskie cię­
cie może coś uratować. Stąd owe 
zagajenie rozmowy, o którym po­
wyżej wspomniałem, na jesieni 1925 
roku.

W pierwszym kwartale 1926 rze­
czy zaszły tak daleko, że trzeba by­
ło, w wykonaniu obowiązku służ­
bowego, poinformować Prezydenta. 
Tej „dyplomatycznej” (Tokarzew- 
ski i dyplomatyczność!) misji pod­
jął się ksiądz kapelan. Krótko mó­
wiąc wygarnął wszystko, co wiedział 
z dostarczonych mu dokumentów i 
obserwacji. Ostrzeżenie to żadnego 
skutku nie odniosło, ani tu, ani na 
innych, niższych, szczeblach. Prze­
znaczenie miało się dopełnić.

Chciałbym, jedyny dziś pewno de­
pozytariusz ówczesnych wrażeń ks. 
Mariana Tokarzewskiego, przekazać 
potomności nie pozbawiony histo­
rycznego znaczenia szczegół — jego 
delegacji do Piłsudskiego w osltat- 
nim dniu walk, a właściwie w nocy,

(Dokończenie na str. 4)
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RELIGIA I NAUKA
Week-end dyskusyjny „Veritasu“

U n iw e rsy te t p o śre d n io  ty lk o  w pływ a n a  ro- 
z\ ój in n y c h  c n ó t, np . ro z tro p n o śc i. P rze* 
w iedzę d o s ta rc z a  p rzy k ład ó w , n ie  k sz ta łc ą c  
u m ie ję tn o śc i z a s to so w a n ia  ich . D la teg o  n p . 
p o lity k  p o w in ie n  ra d z ić  się  n a u k o w c a , lecz 
też sam  ro z tro p n ie  te  r a d y  w yko rzy sty w ać .

D la z a jm o w a n ia  s ta n o w isk  k ie ro w n iczy ch  
w y m ag a  się  dziś  dyp lom u  u n iw ersy te ck ieg o . 
U n iw e rs y te t  w ięc fak ty czn ie ! .^w ychow u je" 
w a rs tw ę  k ie ro w n iczą . M usi o n a  p o s ia d a ć  po­
trz e b n e  u s p ra w n ie n ia  d la  dobrego  w y k o n y ­
w a n ia  sw ych  fu n k c y j . P on iew aż u n iw e rs y te t  
m a  ro zw ijać  ty lko  ro zu m , is tn ie je  też p o trze , 
ba  in n y c h  fo rm  d o d a tk o w y c h , ja k  ko lleg ia  
aby  w n ic h  m łodzież a k a d e m ic k a  m o g ła  w y­
chow yw ać się spo łeczn ie . Z a d a n ie m  p ro fe  o. 
rów  u n iw e rs y te tu  je s t  ro z w ija n ie  n a u k i  
a  n ie  w y chow yw an ie  m łodz ieży . D zisie jszy  
s ta n  te c h n ik i z a g ra ż a  p o w ażn ie  n a u c e . P ro b ­
lem  r e k o n s tru k c j i  u n iw e rs y te tu  i n a d a n ia  m u 
w łaściw ego z n a c z e n ia  je s t  z a g a d n ie n ie m  p ie r ­
w szop lanow ym .

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

N A U K I. M ATEM ATYCZNO  PR ZY R O D N IC ZE
W eekend V e rita su , k tó ry  się  odbył w „W ie ­

c z e rn ik u “ n a  H am p s te d z ie  w d n ia c h  19 /20  
k w ie tn ia , był s ie d e m n a s ty m  z rzęd u  i pośw ię 
eony  z o s ta ł p ró b ie  k o n f ro n ta c j i  w spó łczesnej 
w iedzy z k a to lic k im  pog lądem  n  i ś w ia t. I n ­
te n c ją  o rg a n iz a to ró w  było , ja k  to  w y ja śn ia ł 
P rezes  R ad y  V e rita su , p. inż . J . W iśn iew sk i, 
aby  n ieco  w yjść z „ g h e t ta  w ła sn y ch  p ro b le ­
m ów “ i sp o jrzeć  n a  to , co .się w św iecie  n a ­
uki dz ie je  i ja k ie  m am y  z n ią  „ p u n k ty  s ty  
c z n e“ . R zeczyw iście  bow iem  ro zd z ia ł teo l >- 
gil od filo zo fii i p rz e m ia n y  z a p o czą tk o w a n e  
w X V I w. do p ro w ad z iły  w k o n sek w en c ji do 
d z is ie jsze j w ieży B abe l: o d m ie n n y c h  języków , 
św ia tó w  po jęć  i m yśli. U n iw e rsy te t —  ch lu b , 
ne  dzieło  K ośc io ła  —  s ta ł  się  p o g ań sk im .
L udzie w n im  k s z ta łc e n i n ie  m a ją  w spó lneg  
ję zy k a  z k a to lik a m i. By m óc się  p o rozum ieć  
trz e b a  w zajem n eg o  p o z n a n ia  i z ro zu m ien ia .
K a to licy  m u szą  n ie  ty lk o  pog łęb iać  m yśl k a ­
to lic k ą , a le  też zn a ć  s ta n  i te n d e n c je  w spół­
czesn e j w iedzy. Ł a tw ie j je s t  m ów ić o „czy ­
s te j  d o k try n ie “ k a to lic k ie j,  n iż  k o n fro n to w a ć  
s ta n  w spó łczesnej w iedzy z m y ś lą  k a to .ic k ą .
W y m ag a  to  bow iem  o p a n o w a n ia  p rz e d m io tu , 
u m ie ję tn o śc i t r a f n e j  oceny  i tw o rz e n ia  sy n ­
te ty czn eg o  p o g lą d u . D la k a to lik a  og ro m n y m  
u ła tw ie n ie m  w te j p ra c y  m yślow ej je s t  o p a l­
c ie  się  n a  to m is ty c z n y m  p e rso n a lizm ie .

O. I .  M. B o ch e ń sk i o s ta tn i  ro zd z ia ł p raev  
p t.-  „ABC to m iz m u “ pośw ięca  p e rs o n a l iz m o ­
w i. G łów ną jego  te z ą  je s t  p og ląd , że Jed y n y , 
m i s u b s ta n c ja m i w spo łeczeń stw ie  są  ludz ie  
a  spo łeczeństw o  n ie  je s t  m ity cz n y m  b y te m ; 
że je d n a k  sp o łeczeństw o  Jes t zespo łem  ludz i p o d n ie s ie n ia  
z w ią zan y ch  zc sobą n ie  p rzy p ad k o w o  i że Jest 
czym ś w ięcej, n iż  su m ą  je d n o s te k ; że w re s i-  
c ie  cz łow iek  d la  pe łn i swego rozw o ju  p o trz e ­
b u je  u c z e s tn ic tw a  w życiu  spo łecznym  i w i­
n ie n  d la  Jego d o b ra  p raco w ać  i m a  w zam la  t 
o irzy m y w ać  to , co do życ ia  Jes t n ie zb ęd n e ; 
że dob ro  cz łow ieka  Jes t ce lem  sp o łeczeń stw a  
a  n ie  spo łeczeń stw o  celFTn cz ło w iek a ; że do­
b ra  m a te r ia ln e  są  w z a sad z ie  w spó lne  i s łu ­
żyć m a ja  w szy stk im , a  z a rz ą d  d o b ram i po­
z o s ta w io n y  w łaśc ic ie low i p ry w a tn e m u  d a je  
lepsze w yn ik i i że p r a c a  n ie  je s t  rzeczą  czy 
to w a re m , lecz Jes t p raw em  każdego  cz łow ie­
k a ;  że is tn ie je  w ielość ró żn y ch  spo łeczeństw  
o ró ż n y c h  c e lach , że k aż d e  spo łeczeństw o  m u ­
si m ieć w ładzę  i o k re ś la  je j z a s ięg  1 że Jest 
k o n ie czn o śc ią  dosto so w y w an ie  u s tro ju  do p a  
n u ją c y c h  oko liczności.

W eek-end  V e rita su  odbyw ał się  w łą c z n o ­
ści z p ra c a m i c a łe j P ax  R o m a n a . W czasie  
o s ta tn ie g o  k o n g re su  P ax u  w A m ste rd a m ie , w 
195(1 r . ,  O jciec św. w liśc ie  do K o n g res '- w y­
tyczy ł cele 1 z a d a n ia , w zyw ając  w szy stk ich  
k a to lik ó w  z w y k sz ta łcen ie m  do cz y n n e j w al­
k i „ n a  u m y sły “ . Id ą c  za w sk a z a n ia m i O jca  
św . zd ecydow ano  n a jb liż sz e  dw a l a ta  i n a ­
s tę p n y  K o n g res , m a ją c y  się  odbyć la te m  t"g a  
ro k u  w K an a d z ie , pośw ięcić  ro li u n iw e rsy te  
tu , Jako  te j  in s ty tu c j i ,  k tó ra  ponosi odpow ie­
d z ia ln o ść  za  rozw ój m yśli i je j k rzew ien ie- 
W szystk ie  o rg a n iz a c je  u n iw e rsy te c k ie  sfede- 
ro w an e  w P ax  R o m a n a  z a jm u ją  się  obecn ie  
p ro b le m am i n a u k i . P o lsk ie  K a to lic k ie  S tó w a , 
rzy szen ie  U n iw ersy teck ie  V e rita s  w m ia rę  
sw ych m ożliw ości s t a r a  się  te ż  w p ra c a c h  
ty c h  u czestn iczy ć .

O s ta tn i W eek en d  był je d n y m  z k o le jn y ch  
ogniw  te j  p ra c y . T ym  ra z e m  głos za b ie ra ł 
nauk o w cy . R eferentam i by li: w yk ładow ca n a  
W ydz. E konom icznym  P o lish  U n iv e rsy ty  Col- 
iege p J e rz y  Z ub rzy ck i, p ro fe so r  filozofii n^
U n iw e rsy te tu  we F ry b u rg u  o jc iec I .  M . B o­
ch e ń sk i, O .P . i b. p ro fe so r  P o lite c h n ik i W a r­
szaw sk ie j, z n a n y  fizyk  i m a te m a ty k , d r  T a d e  
usz F e lsz ty n , obecn ie  w y k ładow ca w k a to lie  
k ie j szkole a n g ie lsk ie j w S h effie ld .

zw oju  osobow ości i to w arzy szą cy ch  c n ó t . t a .  
k ic h  ja k  w ie lkoduszność  czy dalekow zrocznoś*  
( lo n g a n im ita s ) ,  z o s ta ł z a s tą p io n y  przez  k ró t ­
kow zroczną te n d e n c ję  szybkiego zd o b y w an ia  
u m ie ję tn o śc i p ra k ty c z n y c h . N ie w iedza, lecz 
u m ie ję tn o ść , n ie  m ą d ro ść , lecz in te lig e n c ja  
i w y o b ra ź n ia  są  za ró w n o  p rzed m io tem  k s z ta ł­
c e n ia  ja k  i in s tru m e n te m  poznaw czym  b a d a . 
jącego .

K o n se k w e n c ją  ta k ieg o  n a s ta w ie n ia  są  p a  
n u ją c e  o b ecn ie  te o r ie  i m e to d y  badaw cze. 
I n s tru m e n ta l iz m  d o m in u je . N aukow iec  s ta je  
się  pew nego  ro d z a ju  rz em ieś ln ik iem . O m a­
w ia jąc  ró żn e  te o r ie  n au k o w e w ykazyw ał m ów ­
ca  ich  a b s u rd a ln e  k o n sek w en c je .

Z e s ta w ia ją c  i porów nując*  p o g a ń sk ie  po­
g lądy  w spó łczesne j m yśli la ic k ie j z k a to lic k ą  
k o n c e p c ją  cz łow ieka , p re le g e n t b a rd zo  słu sz ­
ni* p o d k re ś li ł je d n o ść  m o ra ln ą  1 łą czn o ść  
poszczegó lnych  s fe r  ludzk iego  d z ia ła n ia , ja k  
rów n ież  h ie ra rc h ic z n o ś ć  p o rz ą d k u  i w a rto śc i, 
w k tó ry c h  n iższe  p o d p o rz ą d k o w u ją  się  w yż­
szym , w reszcie  że osoba lu d z k a  w yn ies iona  
do poziom u ła sk i p rz e m ie n ia  cz łow ieka  i po 
zw ala  m u w pełn i ucz estn icz y ć  w w ielk im  
ak c ie  m iłości B ożej.

A W IARA

steckiego symbolicznej trój-inwo- 
kacji: ,,Polsza, Ruś i Łyt’wa” . Tak 
też sobie imperium polskie wyobra­
żał, sądząc słusznie, że na słabe 
jego człony w konfiguracji Rosja- 
Niemcy miejsca na świecie nie ma.

Dziwić się trudno, że w opisywa­
nym okresie przeciwdziałał wszel­
kim przedwczesnym, drobiazgo­
wym, pozbawionym głębszej per­
spektywy rozliczeniom, opartym na 
zasadzie, aby oderwać od Polski, 
od parcelować to i tamto i nic jej 
wzamian nie dać.

Podzielałem bez reszty tę jego po­
stawę. Nie posiadała ona żadnego 
posmaku zachęty do jakichkolwiek 
przeciw Ukraińcom represji, niemo­
ralnych i bezcelowych. Ale że wcią-

zyki W spó łczesnej, k tó ry  p o trw a  d w a n a śc ie  n ie , by p o dobne  s tan o w isk o  p rz y ję te  zo s ta ło  g n i ę t y  W  W i r  W a l k i ,  g d y  a t a k u j ą '  
d n i. Z a ra z  p o te m  o b rad o w ać  będz ie  fłw ia to  
wy K o n g res  A rty s tó w , u rząd z o n y  pod  au sp i 
c jam i U NESCO, z a ś  w d n ia c h  23 w rze śn ia  —
5 p a ź d z ie rn ik a  odbędzie się  13-ty M iędzyna 
rodow y F es tiw a l T e a tra ln y .

P oza  tym  p rzew id z ian y c h  je s t  szereg  t r a ­
d y cy jn y ch  u ro czy s to śc i ls k a ln y c h , k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  b ęd ą  ta k ż e  w ie lką  a t r a k c ją  d la  tu  
ry s tó w , ja k  n o c n a  „ f e te “ n a  C a n a l G ra n d ę  
w d n . 16 s ie rp n ia  o ra z  re g a ty  h isto ryczn .?  
w d n iu  7 w rześn ia .

SEZON W YDARZEŃ K ULTU RA LN Y CH  W 
W E N E C JI. W śród  m ia s t,  o rg a n iz u ją c y c h  co ­
ro czn ie  im p rezy  k u ltu r a ln e  n a  sk a lę  m iędzy ­
n a ro d o w ą , obok P a ry ż a  n a  p ie rw sze  m ie jsce  
w y b iła  się  a |s ta tn i|o  W e n e c ja . S ezo r tego ­
roczny  z a p o w iad a  się  szczegó ln ie  b o g a to . W 
d n ia c h  14 czerw ca —  19 p a ź d z ie rn ik a  oćby  
w a się  26-ta  M ięd z y n a ro d o w a  W y s ta w a  S ztu  
k i u rz ą d z a n a  od pew nego  cz asu  co dw a la 
ta .  P rzez  ca ły  lip iec  odbyw ać się  b ęd ą  w 
P a ła c u  Dożów k o n c e rty  sy m fo n ic zn e . T ego­
ro czn y , tr z y n a s ty  z rzęd u  M iędzynarodow y  
F e s tiw a l F ilm ow y z a czy n a  się  20 s ie rp n ia  
i  t rw a ć  b ędz ie  do 12 w rz e śn ia . W  p ie rw ­
szym  ty g o d n iu  w rze śn ia  odbędz ie  się  F e s t i ­
w al M ody. Jeszcze  p rzed  z a k o ń czen iem  F'e 
s tiw a lu  F ilm ow ego, bo d n . 10 w rześn ia  o t­
w a r ty  z o s ta n ie  M ięd zy n aro d o w y  F es tiw a l M u-

to ść  s p e c ja ln ą ;  m a  to  je d n a k  c h a ra k te r  wy­
ją tk o w y . S ą w szakże i ta c y  m iło śn icy  k s ią  
żek, k tó rz y  u w a ż a ją , że d o p ie ro  k s ią ż k a  n ie ­
co ju ż  z u ż y ta  p rzez  częste  c z y ta n ie , p o k re  
ś lo n a , p o p is a n a , je s t  o b iek tem  g odnym  uw a 
gi i p o ż ą d a n ia , ja k o  d o k u m e n t epok i ( s to ­
s u n k u  cz y te ln ików  do a u to r a .

S p ra w a  t a  z n a la z ła  w y raz  i n a  ła m a c h  
w sp o m n ia n e j k s iąż k i zb io row ej w odczycie 
p W eila „ M ile s to n es  o f C iv i liz a tio n “ , o m a­
w ia jący m  k o le k c jo n o w an ie  p ie rw szy ch  w yd ań  
dzieł n au k o w y ch . P. W eil p o d k re ś la , że k s ią ż ­
ki tego  ro d z a ju  były z regu ły  często  u żyw a­
ne , c z y ta n e  i o p a try w a n e  d o p isk am i, to też  
je s t  rzeczą  n a tu r a ln ą ,  iż ta k  m u szą  w y g ląd ać  
ic h  p ie rw sze  w y d a n ia , od k tó ry c h  n ie  n a leży  
oczek iw ać n ie s k a la n e j  św ieżości. R e c en zen t 
„T im e s  L i te ra ry  S u p p le m e n t“  w y ra ż a  życz»

B ard zo  c iekaw e były  i lu s t r a c je  d a w a n e  w 
w yk ładz ie  d la  p rz e d s ta w ie n ia  p o zy tyw nych  
d o c iek ań  n ie k tó ry c h  n aukow ców , ja k  np . 
p ro f. P igou , k tó ry  w sw ej „ek o n o m ice  do 
b ro b y tu “ , b a d a ją c  p rzyczyny  nędzy  lu d z k ie j 
s ięga  do sądów  w a r to ś c iu ją c y c h  i c z y ste j 
f ilo zo fii; lub  socjo loga , p ro f . M ayo . k tó ry  dla 

w y d a jn o śc i ch icag o w sk ich  z a k ła  
dów , zw ra c a  uw agę n ic  n a  n a rz ę d z ia  p ro  
d u k c ji, a n a  p ra c u ją c e g o  p rzy  w a rs z ta c ie  
c z ł o w i e k a  i u s p ra w n ia  c a łe  p rzed ­
s ięb io rstw o  przez  ro zw iązy w an ie  n a jw a ż n ie j­
szych p rob lem ów  zespo łu  p raco w n ik ó w . M ayo 
o d n a la z ł w fab ry ce , cz łow ieka.

P rzed  k a to lik ie m  s ta je  p y ta n ie :  gdzie leży 
ów k a m ie ń  filozo ficzny  d la  n a u k  ekonom icz­
n y c h  i socjo lo g iczn y ch  w chw ili o b ecn e j?  R e ­
ce p ty  n ie  m a . M ożna ty lko  w sk azać  k ie ru ­
nek , n a  k tó ry m  sp o d z iew an e  je s t  ro zw ląza  
n ie  p ro b le m u : je s t  n im  c h r z ę ś c i  
j a ń s k i  h u m a n i z m ,  w łaściw e 
p o jm o w a n ie  cz ło w iek a  ja k o  Jed n o s tk i tw o ­
rz ą c e j sp o łeczeństw o  i ja k o  o s o b y  
p rz ez n acz o n e j do ch w ały  B ożej.

F IL O Z O F  O ID E I U N IW ER SY T ETU

N A U K I EK O N O M ICZN O -SPO ŁECZN E

P. Je rzy  Z ub rzyck i om aw ia ł n a u k i  spo łecz­
n o -ekonom iczne . W  ja sn y m , log icznym , św ie t­
n ie  d y d a k ty c z n ie  u ję ty m  re fe ra c ie  p rz e d s ta ­
wił p re le g e n t c h a ra k te ry s ty k ę  o gó lną  te m a ty ­
ki b ęd ą ce j p rzed m io tem  n a u k  ekon o m iczn o  
spo łecznych , n a s tę p n ie  p rz e d s ta w ił za ło żen ia  
f ilozo ficzne  n a u k  sp o łec zn y ch , by  w y k azać  
k o n sek w en c je  z ty c h  za łożeń  w y p ły w ają ce  
i s k o n fro n to w a ć  je  z k a to lic k im  pog ląd em .

W spółczesne sp o łeczeństw o  je s t  z ró żn ico w a­
ne , b ra k  je s t  w n im  sił s c a la ją c y c h , p a n u je  
n a to m ia s t  w śród  n iego  n ie p o k ó j, ro zp ręż en ie  
b ra k  s ta b i liz a c ji ,  zaś p rzed m io tem  b a d a ń  n a ­
ukow ych  je s t  sam  p ro ces  z m ia n , a  n ie  ich  
w łaśc iw y  sens . M ało  k to  z a s ta n a w ia  się , d la ­
czego to  n ie u c h ro n n e  ro zp ręż en ie  ta k  dalek o  
poszło , d laczego  zgub iliśm y  sens  ży c ia  1 d z ia ­
ła n ia ,  gdy Jeszcze w ś red n io w ieczu  ta k ie  słow a 
ja k  osobow ość lu d z k a , ła sk a , n a d p rz y ro d z o n e  
p o zn a n ie , m iłość —  m ia ły  i sw'ój sen s  i były 
tre śc ią  życ ia .

P o czą tek  w spółczesnego ro z d a rc ia  u m ie js c a ­
w ia p re le g e n t w X IV  w. gdy a w erro iz m  o d e r­
w ał od filozo fii teo log ię . K a r te z ja n iz m  posu 
n ą ł p rz e m ia n ę  d a le j, by za czasów  S m ith a  
ek o n o m ię  n az y w ać  „ f i lo z o f ią “ . T a k  „ k o ro n a  
n a u k “ s ta ła  się  „ n a rz ę d z ie m  u ty l i ta r n y m “ 
T o m is ty cz n y  id e a ł w iedzy i cn o ty  m ą d ro śc i, 
ja k o  zdo lnośc i d o c ie k a n ia  i p o z n a w a n ia  is to . 
ty  o raz  p rzyczyny  z jaw isk  w d ro d ze  do p e łn e j 
P raw d y , id e a ł m o ra ln y  w y m ag a jący  p e łn i ro-

A tra k c ją  w eek -endu  był w y k ład  o jc a  Bo 
ch eń sk ieg o . W y k ład  osobliw y, bo „z d ru c i­
k a “ . N ie m ogąc sp ro w a d z ić  ze S z w a jc a r ii 
z n a k o m ite g o  p ro fe s o ra , o rg a n iz a to rz y  uzy­
s k a li szpu lkę  z n a g ra n y m  w y k ład em , w yglo 
szonym  do m ik ro fo n u  we F ry b u rg u  n a  tem av  
idei u n iw e rs y te tu . W yk ład  był ta k  ja sn y , wy 
w edy ta k  p rzek o n y w u ją ce , że n a leża ło b y  d ą ­
żyć do w y d a n ia  go w o sobnej b ro szu rze , aby 
ja k  n a jsz e rsz e  k o ła  in te lig e n c ji  p o lsk ie j mo 
gły się z n im  za p o zn ać . P rz e tłu m a c z e n ie  zas 
tego  w y k ładu  n a  an g ie lsk i, czy f ra n c u s k i mo 
globy być ce n n y m  w k ład em  P o lsk i do o b ra d  
k an a d y js k ie g o  k o n g re su  I*ax R o m a n a .

O jciec B o ch eń sk i ro z p ra w ia  się  n a jp ie rw  
z pow iedzen iem  „ u n iw e rs y te t  je s t  ś w ią ty n ią “ . 
J a k o  to m is ta  o m aw ia  cn o ty  m o ra ln e  i in te ­
le k tu a ln e  i w sk a zu je , ja k a  in s ty tu c ja  k tó re  
cn o ty  szczegó ln ie  ro zw ija . J e s t  z d a n ia  ze 
u n iw e rs y te t  n ie  je s t  z a k ła d e m  w ychow aw czym  
k s z ta łc ą c y m  w szy stk ie  cn o ty , lecz że m a  je ­
d y n ie  ro zw ijać  r o z u m  i m a  być su ­
w eren n y  w z a k re s ie  n a u k i . C złow iek m o­
gący  an g ażo w ać  m yśl w k aż d e  d z ia ła n ie , m a  
ro zu m ieć  o ta c z a ją c y  go ś w ia t, m a 
rozum ieć  p rzy jm o w an e  p rzez  w ia rę  d o g m a t/ .  
P o z n a n ie  ś w ia ta  p rzy ro d zo n eg o  zb liża  czło­
w iek a  do B oga, za ś  p rzez  o p an o w y w an ie  te ­
c h n ik i i w łaśc iw e je j s to so w a n ie  d o p o m a g i 
cz łow iek  do p o d p o rz ą d k o w a n ia  ca łego  św ia  
ta  B ogu. D u ch  n au k o w y  to  d u ch  o b ic k ty w '-  
zm u, to  rz e te ln y  w ysiłek  w oli w p o k o n y w a­
n iu  p rzeszk ó d  p ro cesu  p o z n a w a n ia , to  w re­
szcie d u c h  pok o ry  w obec og rom u  w iedzy i 
zn ik o m o śc i p o zn a jące g o . P ra c a  b ad a w cz a  fo r ­
m u je  i u s z la c h e tn ia  n a u k o w ca . Z a d a n ie m  
więc u n iw e rs y te tu  je s t  p ie lęg n o w an ie  n a u k i , 
a  przez to  fo rm o w an ie  s tu d e n tó w . J e d n ą  z 
w ażn y ch  tez r e f e r a tu  je s t  pog ląd , że w szyst 
k ie  w y d z ia ły  p ra k ty c z n e  p o w in n y  być p o ­
p rzedzone  k u rse m  w stęp n y m , d a ją c y m  n ieod  
zow ne p o d s taw y  m yślow e '( lo g ik a , f ilo zo fia , 
te o lo g ia ) . K ażd y  m u si p o s ia d a ć  m  ą  d r  o ś ć, 
n ie  ty lk o  te c h n ic z n ą  u m ie ję tn o ść , czy w iedzę 
p ra k ty c z n ą . U n iw e rs y te t m a  d ać  u m ie ję tn o ść  
oceny  z jaw isk  i tw o rz e n ia  p o g ląd u  n a  św ia t.

W  obecnym  s ta n ie  rozw o ju  n a u k , gdy wy­
chodz i p o n ad  30.000 czaso p ism  n au k o w y ch  
o g a rn ię c ie  ca ło śc i w iedzy je s t  n iem ożliw ośc ią . 
J e s t  n a to m ia s t  m oż liw a i k o n ie czn a  p ew na 
s y n te z a  od gó ry  i od do łu . U n iw e rs y te t m a 
za jm o w ać  się  w szy stk im , czego ro zu m  lud .’.- 
ki im ać  się  m oże, Jed n o lito ść  w szystk im  n 
ukom  w in n a  d aw ać  t a  s a m a  l o g i  k a  
n aukow ego  m y śle n ia .

P re le g e n t s tw ie rd z a ł że z a g a d n ie n ie  u n i­
w ersy te tu  k a to lic k ieg o  ro zu m ia n e  je s t  częsta  
fo rm a lis ty c z n ie . U n ie k tó ry c h  k a to lik ó w  p a  
n u je  te n d e c ja  p rz y t ło c z e n ia  te o lo g ią , ap o - 
lo g e ty k ą , obow iązkow ym i p ra k ty k a m i re l ig ij­
n y m i i tp . A tym czasem  chodz i o coś g łęb­
szego, o je d n a k o w ą  m yśl p rzew o d n ią , je d n a

W a rto  p rzy p o m n ieć  w y d ru k o w a n ą  we W ło­
szech  w 1945 r. b ro szu rę  d ra  T a d e u sz a  Fel 
s z ty n a  p t . :  „ W ia ra  i w iedza  w św ie tle  now o­
czesn y ch  pog lądów  f iz y czn y ch “ , w k tó re j  o 
m a w ia ją c  św ia to p o g ląd  fizyczny  p o ru sza  a u ­
to r  ta k ie  p ro b le m y  ja k  m a te r ia liz m , now oczc 
sne  p o jęc ie  m a te r i i ,  św ia t poza  czasem  i 
p rz e s trz e n ią , in d e te rm in iz m  czy p ra w a  s ta ty  
s ty cz n e  i n ie o k re ś lo n o śc i; w d ru g ie j za ś  czę­
ści te j  b ro szu ry  a u to r  p rz e d s ta w ia  dw a u k ła  
dy o d n ie s ie ń : u k ła d  w iedzy i u k ła d  w ia ry , 
p rzep ro w ad z a  ic h  ro zg ra n ic z e n ie  i a n a liz u je  
ic h  w za jem n y  s to su n e k , aby  w części trz e c ie j 
dop ro w ad z ić  c z y te ln ik a  do w n io sk u , że „ni*  
m a n a jm n ie js z e j n a w e t sp rzeczn o śc i m iędzy 
w iedzą  i w ia r ą “ .

J e s t  to  tym  b a rd z ie j w ażne, że n a w e t w śród  
w ielu  k a to 'ik ó w  is tn ie je  jeszcze  dziś pog ląd  
że sp raw  w ia ry  n ie  n a leży  „ b ra ć  n a  ro z u m “ , 
a  ty lko  ta k  ja k o ś  w ca ło śc i, p rz y ją ć  je  „n ’a 
w ia rę “ i s trze c , n ie ro zp o zn aw szy  sw ego s k a r ­
bu. G dy ty m czasem  Bóg chce , byśm y Już .a 
życia  Go p o zn a w ali i co raz  b a rd z ie j m iłow ali.
Ja k ż e  m o żn a  m iłow ać osobę n ie z n a n ą , a  m i­
ło w an e j n ie  s ta r a ć  słę  p o zn a ć  co raz  b a rd z ie j, 
aż  do g ra n ic  m ożliw ości?

N iesposób pod ać  w s tre sz c z e n iu  tego , co 
było ju ż  sy n tez ą . P ro f . F e lsz ty n  ja k o  m a tę  
i r a ty k  i fizyk  d a ł d o sk o n a ły  p rzeg ląd  ro zw j- 
ju  ty c h  n a u k  i p rz y p o m n ia ł ta k ie  o siąg n ię  
c ia  n au k o w e, ja k  o k re ś le n ie  „w ie k u “ w szech 
ś w ia ta , czym  u d o w odn iono  f a k t  jego  s tw orze  
n ia , d o ty c h czas  p rzy jm o w an y  „ n a  w ia rę “ ; 
czy o b a len ie  tezy  d e te rm in lz m u  w św iecie  
p rzez odk ry c ie  z jaw isk  i p raw  in d e te rm in i-  
s ty cz n y ch , ta k  dob rze  z n a n y c h  fizyce a to m o ­
w ej (p o ś re d n i dow ód m ożliw ości cudów , ja k o  
czegoś uza leżn io n eg o  od in n e j  p rzy czy n y ).,(

B ard zo  c iekaw e były uw ag i n a  te m a t  nco 
sc ie n ty zm u , ro zw ija jąc eg o  się  szczegó ln ie  w 
A nglii.

P ro f. F e lsz ty n  je s t  z d a n ia , że w n a u c e  na  
'eży  pow rócić do p o d s taw  log ik i i ep is tem o lo ­
g ii. N au k a  bad a  z ja w isk a , k tó re  są  pow ta  k i ó l '8  pO  t y c h  w a l k a c h  n a s t ą p i ł a ,
rz a ln e  i d a d z ą  się w yw ołać n a s z ą  w olą, jed - g c i s }e j d a t y  JUŻ W  t e j  C h w i l i  U S ta l iĆ  
n a k  n a u k a  w spó łczesna  n ie  d a  odpow iedzi p ą  
szereg  d ręcz ący c h  cz łow ieka  p y ta ń . N au k a  n ie  
m a  p o d s taw  do o d rz u c e n ia  z jaw isk  n a d p rz y ­
ro d zo n y ch . Z a k re s  p o z n a n ia  naukow ego  je s t  
o g ran iczo n y . N au k a  n ie  je s t  je d y n ą  d rogą po­
z n a n ia  I ty m  b a rd z ie j n ie  je s t  Jedynym  w ska- 
ź i.ik ie m  p o s tę p o w a n ia . Bez z a ło żen ia  is tn ie ,  
n ia  p ie rw sze j p rzy czy n y  sp raw cze j w Bogu 
n ie  m o żn a  z a k ła d a ć  is tn ie n ia  p ra w a  w p rzy ­
rodzie . Z h ip o tez  n au k o w y ch  n ‘e m o ż n a  tw o­
rzyć pew ników  i dog m a tó w . N a to m ia s t „Bóg 
ob jaw ił sw oje p raw d y  i d a ł n a m  je  do p o z n a ­
n ia “  —  kończy ł sw ój w yk ład  p ro f. F e lsz ty n  
—  „ k to  w ierzy , te n  wie, k to  p o z n a je  p rzez 
zm ysły , te n  ty lk o  d om yślać  się  m oże“ .

O B IB L IO F IL S T W IE . P od  p a t ro n a te m  N a 
tio n a l Book L eague o raz  A n tiq u a r ia n  B ook- 
•e l’e rs  A sso c ia tio n  odbył się  n ie d aw n o  w L on- 
d y n ie  szereg  odczy tów , pośw ięco n y ch  sz tu ce  
k o le k c jo n o w a n ia  k s iąż ek . O dczy ty  te  wyszły 
obecn ie  raze m  w ks iąż ce  p t  „ T a lk s  on Book 
C ol’e c t in g “ , pod r e d a k c ją  P. H . M u ira  ’(C as­
sell, c e n a  1 2 /6 ). P re le g e n ta m i by li, poza  r e ­
d a k to re m  k s iąż k i, E . P . G o ld sc h m id t. S im on  
N ow ell-S m lth , J o h n  C a r te r ,  H ow ard  M. N i­
xon, E rn e s t W eil, I f a n  K y rie  F le tc h e r .

B ib lio fils tw o  w sw ej o b ecnej p o s ta c i d a ­
tu je  się  od p o czątków  X IX  s tu le c ia . Do t e ’ 
po ry  je d n a k  b ra k  m iędzy  b ib lio f ilam i zgody 
ja k ie  k ry te r ia  sto so w ać  p rzy  ocen ie  w a r to ­
śc i k s ią ż k i. D otyczy to  n p . p ie rw szy ch  w y­
d a ń  dzieł w y b itn y c h  p isa rz y , k tó re  z re s z tą  
są  p o szu k iw an e  i c e n io n e  p rzez w szystk ie  i 
m iło śn ików  k s iąż ek . D y sk u s ja  za c z y n a  się  od 
z a g a d n ie n ia , czy n a jw ię k sz ą  w arto ść  p o s ia d a ­
ją  egzem o’a rze  p ie rw szy ch  w y d ań , o d z n a c z a ­
ją c e  się  n ie n a g a n n y m  s ta n e m  w ew n ętrzn y m  
i Jakby  p rzez n ikogo  n ie  ru szo n e , czy tez 
eg z em p la rze  „u ż y w a n e “ , Z a o p a trz o n e  d o p i­
sk am i i p o d k re ś le n ia m i, pe łne  „oślich  u s z u “ 
od częstego  p rz e w ra c a n ia  s tro n ic  i td . O l­
b rzy m ia  w iększość b ib lio filów  o p o w iad a  się 
za  p ie rw szą  z ty c h  a l te rn a ty w , z ty m , że o- 
czyw iśeie  eg zem p la rze  k s iąż ek , k tó re  były 
w ła sn o śc ią  s ław n y ch  ludz i, o p a trz o n e  były 
p rzez n ic h  d o p isk am i i td . m ogą m ieć w ar

t rk ż e  w s to s u n k u  do k s iąż ek  z za k re su  l i te -  Cy m i  b y l i  U k r a i ń c y ,  brOIlił polskiej 
r a tu r y  p ię k n e j. „ S za ł k o m e rc ja ln y  w poszu . gprawVi za zasłllgę 1T1U trzeba po­
k iw a n iu  k s iąż ek  w d o sk o n a ły m  s ta n ie  —  r*7vł"V W aĆ  
pisze on —  za śm iec ił ry n e k  k s ię g a rsk i 1 k s łę- '• '
gozb io ry  p ry w a tn e  u p ięk szo n y m i kosm etyc*- #
n ic  p o tw o rn o śc ia m i, w y cack a n y m i i w ym alo  
w an y m i ja k  w y u zd an e  s ta rs z a w e  d am y , *v 
celu u k ry c ia  e le g a n c ji i pow abu  ic h  wieku*

U w aga re c e n z e n ta  „ T im e s  L it. S u p p le m e n t” 
w yw ołała  r e p ’ikę p. M. S a d le ira , k tó ry  wy 
ra ż a  op in ię , że zb ie racz e  k s iąż ek  m ogą z a ­
z n a ja m ia ć  się  z ic h  t r e ś c ią  z p rzed ru k ó w  
n a to m ia s t  pow in n i db ać  o n a jle p sz y  m ożli­
wie s ta n  z b ie ra n y c h  przez s ieb ie  „ f i r s t  edi 
t io n s “ . „D o z n a je m y  szczegó lnej p rz y je  on  •- 
ści —  p isze on  —  w idząc k s iąż k ę  w ta k in . 
s ta n ie , w ja k im  po ra z  p ie rw szy  u jrz a ł ją  
je j  a u to r “ .

T R U D N O ŚC I ,, A N G LO -PO L ISH  R E V IE W “ . 
D( w iedz ie liśm y się  z p raw d z iw ą  p rzy k ro śc ią  
że u k a z u ją c y  się  od p o cz ą tk u  r . 1950 i d o ­
s k o n a le  red a g o w a n y  m ies ięc zn ik  „A ng lo -P o . 
lish  R ev iew “ , o rg a n  R a d y  C e n tra ln e j  T J / a  
rzystw  A ng lo-P o lsk ich , p rz e s ta ł  się  uk azy w ać  
z b ra k u  fun d u szó w . Po d łuższej p rze rw ie  
w yw ołanej z lik w id o w an iem  —  z ty c h  sam ych  
p rzy czy n  — c z aso p ism a  „V oice of P o la n d “ 
w ydaw anego  p rzez szereg  l a t  z ta k im  p o ­
św ięcen iem  przez p. H a ra s o w sk ą  w G lasgow  
— , A ng lo -P o lish  R ev iew “  w ypełn iło  tę  lu ­
kę , s tw a rz a ją c  ź ród ło  in fo rm a c ji  o P o is e ; 
i łą c z n ik  m iędzy  k ilk u d z ie s ięc iu  T o w a rz y s tw a ­
m i A ng lo -P o lsk im i, is tn ie ją c y m i w ob ecn e j 
chw ili. G dyby  p ism o  to  u p ad ło  n a  do b re , by­
łaby  to  s t r a t a  n ie p o w e to w an a  i now e u rw a ­
n ie  tr a d y c j i ,  k tó ry c h  w y razem  było  za łożone 
w ro k u  -1832 T o w arzy stw o  L ite ra c k ie  P rz y ja  
ció ł P o lsk i w L on d y n ie  o raz  jego  w ydaw n i­
c tw a .

N ależy w y raz ić  n a d z ie ję  że p rzec ież  z n a j  
dą się ja k ie ś  fu n d u sze , k tó re  pozw olą b y t 

A nglo P o lish  R ev iew “ u trz y m a ć .

Uczono nas, mój Księże, swoje 
sentymenty traktować jako dziedzi­
nę ściśle prywatną. Nie produkować 
ich publicznie. Gwoli czemuż więc 
wywołałem Twego, tak mi bliskiego, 
Ducha?

Żyjemy w czasach, kiedy mówi 
się co innego, niż się myśli, a my­
śli się co innego, niż się czuje. Na 
dnie tego leży — bojażń bycia sobą, 
bo to żenujące a nieraz i niebez­
pieczne.

Tokarzewski całe życie był sobą. 
.Tako kapłan ofiarny i gorący rycerz, 
rozumiejący to miano za oznakę 
zdwojonej służby, a nie. przywile­
jów, żołnierz do końca wierny.

Wyobrazić sobie tnldno naród 
bez warstwy 'kierowniczej. Polska 
idealna, tworząca się nieustannie 
,,upper class” miała w nim swego 
nienajgorszego przedstawiciela.

Cóż tu mógł uśmiercić strzał w 
lochach ,,osoboj hurmy” albo, gdy­
by tak wypadło, lata tułaczki i po­
niewierki na obczyźnie? Nieulękłe 
narodowe siły będą się, w naszych 
następcach, wciąż odradzały i od­
nawiały.

Jerzy Dołęga Kowalewski

RYCERZ Z BARU
(Dokończenie ze str. 3)

mieszczenia, gdzie spał marszałek. 
Siadł na łóżku i zaczął tarmosić 

nie potrafię. Nie potrzebuję doda- Piłsudskiego: — panie marszałku, 
wać, że będę się starał jak najbar- panie marszałku! Ten budził się,
dziej wiernie opowiadanie to odtwo­
rzyć.

Nie wiem czy postanowienie ^pod­
dania się”, zrezygnowania Prezy­
denta, powzięte wtedy w Relwe- 
derze, było wynikiem wyłącznie

mruczał coś w półśnie i zasypiał 
znowu. Ksiądz posadził go na łóżku, 
objął, Piłsudski becwładny, „prze­
lewał” mu się w ręku, ciężył całym 
ciałem i co raz to opadał na podusz­
ki. Najkrótsze, najdobitniejsze zda-

„D W A ŚW IATY”
Michała Pawlikowskiego

w d r u k u  
c e n a  w p rżed p lac ie  ¡61.0.0 

(o 1 /3  n iż sz a  n iż  k ied y  dzieło 
uk aże  się n a  p ó łk a ch  k s ię g a rsk ic h )

w p łac ać  n a leży  pod ad re se m :
k o m i t e t  w y d a w n i c z y

DWA ŚW IA TY  c /o  V e rita s  
F o u n d a tio n  P u b lic a tio n  C en tre , 
12, P ra e d  M ew s, L ondon  W .2.

G ŁO S A SY STEN TA  K O ŚCIELN EG O

woli Wojciechowskiego, czy też oi;i nie /ochoflziiy 'Im jego świado- 
„nanimeter z gabinetem ministrów mośa. Wreszcie ksiądz swoim sten- 
Wspomina! mi jedynie Tokarzewski torowym głosem wykrzyknął mu w 
o „ultimatum” ambasadorów same ucho.
państw obcych. uzależniających — Panie marszałku! Krew dalej 
swoje pozostanie w Warszawie od leje się na ulicach Warszawy! Pol- 
okoiiczności, czy Piłsudski po ustą- scy żołnierze zabijają jeden drugie- 
pieniu Prezydenta zechce podporząd- go. Ta krew spadnie na... ( pozwoli 

Na zakończenie dyskusji zabrał głos główny kować się jego konstytucyjnemu czytelnik, że resztę
a s y s te n t  kośc ie ln y  „ V e r lta s u “ , ks. T ad eu sz  następcy, marszałkowi S e jlï lU  Rata- OpilSZCZę).
K irsc h k e . N aw iąza ł on do o s ta tn ie j  w ypow ie jowi.

Z tych to lub innych powodów 
Tokarzewski, jak opowiada, był 
wezwany do pokoju, w którym znaj­
dował się Prezydent w otoczeniu 
ministrów. Wojciechowski siedział

Z A P 1 S K 1
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D ARZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

ZG O N  DESM ONDA M ACCA RTH Y ’EGO

dzi P ap ie ż a , w zy w ające j k a to lik ó w , by u p o ­
w sz ech n ia li n a u k ę  k a to lic k ą  i s tw ie rd z ił, żc 
„ k to  ch ce  iść do ludz i i ic h  n a u c z a ć , m usi 
być p rzy g o to w an y m  do tego. D la teg o  ju ż  ł e raz
trz e b a  rezy g n o w ać  z w ielu  rzeczy , aby  s*ę 
sam e m u  kształcić**.

N a jw ażn ie jszy m  —  zd a n ie m  ks. a s y s te n ta  W fotelu, przygarbiony, pi Z\gasły, 
— p ro b ’em em  ro zw aża ń  w eek -endu  je s t  u s ta  
w ien ic  po jęć  r e l i g i a  i n a u k a .
K ażd em u  z ty c h  po jęć o d p o w ia d a ją  „odpow ie , 
d n ie  te re n y “ R e lig ia  o b e jm u je  z a g a d n ie n ie  
B oga i m o ra ln o śc i, a  n a u k a  in te re s u je  się 
św ia te m . W pew nym  z a k re s ie  obie d z ie d z in / 
b: d a ń  są  n ie za le żn e  od sieb ie . Co w ięcej, k a ­
żd a  n a u k a  m a sw ój za k re s , w k tó ry m  je s t  
s i w e re n n a . N a u k a  je s t  n ie z a le ż n a , a le  n a u ­
kow iec je s t  o g ran iczo n y  w sw oim  d z ia ła n iu  
i u za leżn io n y . N aukow ca  o bow iązu je  bow iem  
i O b jaw ie n ie  i n a u k a  K ośc io ła . N ie m oże on 
w yc iągać  w niosków  sp rzecz n y ch  z O b jaw ie­
n ie m  (n p . o d n o śn ie  is tn ie n ia  duszy lu d z k ie j)  
lub  sto sow ać n ie m o ra ln y c h  m e to d  b a d a n ia  
( ja k  s to so w a n e  p rzez  n ie k tó ry c h  N iem ców n a d  
je ń c a m i w obozach  k o n c e n tra c y jn y c h ) .

N aukow iec  m oże się m ylić  w s ta w ia n iu  *wo 
ic h  tez, h ip o tez , czy fo rm u łu ją c  p ra w a  i pev’. 
n ik ł. Bóg w O b jaw ie n iu  sw ych  p ra w  n ic  p o ­
m ylił s ię. N ie m y li się te ż  k aż d y , k to  O b ja ­
w ien ie  p rz y jm u je . S tą d  p ły n ie  k o n ieczn o ść  po­
ko rn eg o  p rz y jm o w a n ia  P ra w d y  o b ja w io n e j.
Ś w iadom ość pełn eg o  p o d p o rz ą d k o w a n ia  się 
B ogu c h ro n i cz łow ieka  (a  n au k o w c a  szczegół, 
n ie )  p rzed  p y ch ą .

W p o s zu k iw an iach  n ań k o w y c h  obow iązu je  
ob iek tyw izm , o d w aga s z u k a n ia  p e łn e j p raw  
dy i św iadom ość obow iązku  s łu ż e n ia  je j. J a k o  
k a to lic y  m am y  liczn e  b ra k i  do o d ro b ie n ia .
N ie s te ty  w ielu  jeszcze  naukow ców  n ie  czyni 
w ysiłku  w u m ieszcza n iu  p o z n a w a n e j przez 
si« bie p ra w d y  w c a ło k sz ta łc ie  p raw d y . „Jeże li 
n : ukow icc m u s i być ob iek ty w n y  —  re a s u m o ­
w ał k s. K irsc h k e  —  to  k a to lik  m usi być peł 
ny sp raw ied liw o śc i i m iło śc i, 
b łą d z ą c y c h  p rzec iw n ik ó w “ .

Poskutkowało. Marszałek w samej 
koszuli zerwał się z łóżka. Rozju­
szony, szalony wprost, chwycił 
księdza pod gardto, zatrząsł nim.

— Milcz, księże!
O to tylko chodziło. O dalszym 

odpoczynku już Piłsudski marzyć
spokojniez twarzą w dłoniach. Odezwał się: nie mógł. Wysłuchał .

-  Ksiądz z majorem Mazankiem wszystkiego, co nm ksiądz wyloty! 
pojadą di marszałka Piłsudskiego... i 0 7 ran0 -  pojechał do Rataja.

Na to Witos, stojący twarzą do * * *
okna:

— Wygląda, żeśmy się schowali 
za księżą sutannę...

Przed wejściem do samochodu ścickim nie zastał mnie już w War 
ksiądz od proga rzucił spojrzenie szawie. Spotykaliśmy się spora

Okres kapelanii księdza Toka- 
rzewskiego przy Prezydencie Mo-

W ty c h  d n ia c h  z m a rł w w ieku  la t  75 je d en  
z n a jw y b itn ie js z y c h  b ry ty jsk ic h  k ry ty k ó w  li­
te ra c k ic h  S ir  D esm ond  M a c C a rth y . Na trz y  

t e g O  Z d a n i a  d n i p rzed  ś m ie rc ią  u d a ł się  do C am b rid g e , 
by p rz y ją ć  godność  d o k to ra  l i te r a tu r y  h o n o ­
r is  c a u sa , p rz y z n a n ą  m u p rzez ta m te js z y  u 
n iw e rs y te t .  S ta m tą d  też w ysła ł o s ta tn i  ze 
sv ych  a r ty k u łó w , ja k ie  co ty d z ień  u k az y w a­
ły się  w „ S u n d a y  T im e s“ . Do śm ie rc i s p e łn ia ł 
obow iązk i s ta łeg o  w sp ó łp raco w n ik a  tego  p i­
sm a , k tó ry m  z o s ta ł w r . 1928, —  choć w o- 
s ta tn ic h  la ta c h  d ręczy ły  go n iezw ykle  o s tre  
a ta k i  a s tm y .

M a c C a rth y  był z p o ch o d z en ia , a  w zn a cz .
um yslow ości, Ir la n d c z y k ie m . 

U rodził się  w r. 1877; s tu d ia  odbyw ał w E a to n  
o raz  w T r in i ty  College w C am b rid g e . W spó ł­
p rac o w a ł k o le jn o  w szereg u  p ism  w z a k re s ie  
k ry ty k i l i te ra c k ie j  i w ybił się  w te j  d z ied z i­
n ie  n a  je d n o  z m ie jsc  czołow ych. J a k  s tw ie r ­
dza  Iv o r  B row n, k tó ry  ko legow ał z n im  sw e­
go c z asu  w „ M a n c h e s te r  G u a r d ia n “ , M ar-  
C a r th y  „by ł je d n y m  z w ielu  Ir la n d czy k ó w  
le p ie j o b zn a jo m io n y ch  z l i t e r a tu r ą  an g ie lsk ą

na Wojciechowskiego. Oczy ich się dycznie podczas moich przyjazdów niż w.ększosc Anglików, w okresie kiedy ro. 
spotkały. Prezydent musiał odgad- do stolicy, wymieniliśmy niejeden *rt Lynd pisywał recenzją 
nąć jak niesamowite podejrzenie list, aż przyszła wiadomość z Ko-
zanurtowało ¡w myślach kapelana, wla, że ksiądz (wtedy infułat) jest
Władzę bo nieraz ‘oddaje się z ży- lam proboszczem albo dziekanem,
ciem... Toteż odpowiadając na nie- Dochodziły mnie stamtąd — u- 
me pytanie ócz księżych, dodał: bocznie, gdyż sam Tokarzewski je
_ jSjjg księże ja t e g o  nie dynie mimochodem O tym WSppmi- pewnego konserwatyzmu nie odnosił się wro-

Jestem ’wierzącym kat.oti- nał — wieści o przeprawach, w ja- go do nowych prądów umysłowych i literac­
kie wdał się W Kowlu W związku kich- N,e znosU natomiast, gdy przedstaw!
z problemem ukraińskim. c!ele ‘ych pr*dów odcinaU się ca,kow,c,c °d— dawniejszych tradycji kulturalnych i uważa-Najmniej sposobna to chwila do o- 
mawiania podobnych zagadnień.
Człowiek l e ż ą c y ,  jak my te­
raz, chwilowo (Oczywiście, widzi
przedmioty W innej projekcji, USta- *ki i korzenie nowych zjawisk.

ogłaszał zbiory
mowy być nie może. Jest to pierw- mi " snnKlnr cmv len usieu wiru «•>....... ■ 'v '

łek zasnął rozebrany w łóżku. Za- parę słówV ścisłym związku z'syU c„„„.
kazano go budzić. Major Mazanek, wetką S.p. zmanego. d3!|e panl Jessie Conrad do opracowania
WOjskOWy, COfnął Się SłllŻbiŚcie. Ale Nie Umiał On, inaczej myśleć, jak ( wydania jej wspomnień o wielkim zmarłym

Nawet dia ksiądz? Ńie mogło go nic powstrzy- kategoriami *p o 1 si k i e j racji pisarzu.
mać od wykonania zlecenia Preizy- stanu, rzecz jasna, nie po „sklepikar- warto też dodać, że MacCarthy był szcze- 
denta. Jednym ruchem ręki odsunął sku”, nie hurra-patrtotycznie ujętej, rym przyjacielem Polski, czemu nieraz dai 

wojciech DŁUźEwsKi stropionego oficera i wszedł do po- 1 wiedział coś niecoś o Platona Ko  ̂ wyraz w swych artykułach.

b e r t  L ynd  pisyw ali re c e n z jg  z k s iąż ek  w 
„O b ?crv e rze“ , a M a c C a rth y  w „ S u n d a y  
T im e s“ , r y ła  to  szczegó ln ie  szczęśliw a ry w a ­
liz a c ja  dw óch um ysłów  ir la n d z k ic h  w s łu ż b v  
c rv te ln ik ó w  a n g ie ls k ic h “ .

P rzez d łuższy  czas  M a c C a rth y  był t a k ż ; 
k ry ty k ie m  te a tr a ln y m . M im o sk ło n n o śc i do

e, księże, ja t e g o  nie dynie mimochodem o tym wspomi-
zrobaę. 
kiem.

Samochód szedł przez linię wojsk 
pod białą flagą. Zajechał przed bu­
dynek Sztabu Generalnego, gdzie 
zdaje się Piłsudski miał wtedy 
kwaterę. W przedpokoju spotkał 
obu wysłańców adiutant. OświacD . ,
czył że o widzeniu się z Piłsudskim wieniu. oświetleniu. A zresztą może MacCarthy rzadko tylko 
inowv hvć nip może Test to nierw- mi Redaktor cały ten ustęp jako sw ych  a r ty k u łó w  i essayow . 
szu noc ort zamachu; kiedy marszu- „polityczny" skreślić Więc tylko ^

li się  za rew o lu c jo n is tó w , tw o rząc y ch  c a łk iem  
n« wy św ia t. D la M a c C a rth y ‘ego rozw ó j li­
te r a tu r y  s ta n o w ił c iąg ło ść , k tó r ą  n a le ż a ło  o 
b serw ow ać w je j  rozw o ju , u w y d a tn ia ją c  zw ią .
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